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Przygotowania do utworzenia 
koalicyjnego rządu Chin Ludowych

P E K IN  (PAP), A g e n c ja lto ­
w ych  C h in  donosi, że czynione 
są obecnie p rzygo tow an ia  do 
u tw o rzen ia  dem okratycznego 
koa licy jnego  rządu C h in  Ludo  
•Wych. Zw ołane będzie Zgrom a 
dzenie K onsu lta tyw ne , k tórego 
zadanie będzie polegało na u .  
tw o rze n iu  tego rządu, i k tó re  
będzie się Składało z 510 dele­
gatów. Delegaci c i będą repre 
zen tow a li 14 ch ińsk ich  p a r ti i 
dem ok ratycznych, 9 p ro w in c ji 
1 16 o rgan izacy j m asowych —  
robotn iczych, ch łopskich, ko" 
b iecych, m łodzieżow ych, re l i­
g ijn ych , zawodowych oraz 
m niejszości narodow ych.

U tw o rzon y  został k o m ite t 
przygotow aw czy, k tó ry  za jm ie 
się zw o łan iem  Zgrom adzenia 
K onsu lta tyw nego . K o m ite t 
p rzygotow aw czy w y ło n ił stałą 
kom is ję , k tó re j przew odniczą, 
cym  w yb ran o  przyw ódcę Chiń 
sk le j P a r t i i Kom unistycznej—

M a0 Tsc -tunga. N a jb liższym i 
zadaniam i ko m ite tu  p rzygo to . 
wawczego będzie opracowanie 
d e k la ra c ji p rogram ow ej, zw o­
łan ie  Zgrom adzenia K onsu lta ­
tyw nego oraz usta len ie  nowe­
go godła C h in  Ludow ych i 
sztandaru państwowego.

D zia łan ia  ch ińsk ich  w o jsk  
ludow ych

P E K IN  (PAP). Agencja  N o­
w ych  C h in  donosi, że w o jska  
ludow e za ję ły  m iasto Czang- 
Sza, s to licę p ro w in c ji Hunan, 
położone na l in i i  ko le jo w e j 
H ankou—K anton.

Agencja  donosi także o wzm o 
żonej dz ia ła lności pa rtyza n , 
tów  na w ysp ie H a inan  (500 km  
na po łudn ie  od H ong-K ongu). 
P raw ie  całą wyspa, licząca o- 
ko ło  2 i  pó ł m ilio n a  m ieszkań, 
ców za ję ta jes t przez oddzia­
ły  powstańcze. W ojska kuo m in  
tangowsfcie u trz y m u ją  się jedy 
nie w  portach na wybrzeżu.

Niedzielne posiedzenia czterech 
ministrów spraw zagranicznych
P A R Y Ż . (PAP). — W  n ie ­

dz ie lę  po dw ud n io w e j p rze r­
w ie , odby ło  się n ie jaw ne po­
siedzenie m in is tró w  spraw   ̂za 
gran icznych  czterech w ie lk ich  
m ocarstw .

Posiedzenie rozpoczęło się o 
godzin ie 6 po p o łu dn iu  czasu 
pa rysk iego w  Pałacu Różo­
w y m  i  trw a ło  2 godziny. Na­
stępnie ogłoszono p rze rw ę w

obradach. O godzinie 11 w ie  
ezorern, m in is tro w ie  
się ponownie na naradę, k tó ­
ra  trw a ła  do późna w  nocy.

W  poniedzia łek odbędzie Się 
ja w ne  posiedzenie m in is tró w  
sprarw zagranicznych, po 
czym  ogłoszony m a być o f i­
c ja ln y  kom u n ika t o w yn ikach  
obrad ca łe j se s ji

Osiągnięcia i zadania PZPR 
omawiają Konferencje Wojewódzkie

Obrady we Wrocławiu, Kielcach, Szczecinie i Bydgoszczy
W  dniach 18 1 19 bm, obradowały Konferencje. Wojewódz­

kie PZPR we W rocławiu, Kielcach, Szczecinie i Bydgoszczy. 
Na Konferencję we W rocławiu przybyli: sekretarz KC PZPR 
tow Aleksander Zawadzki i  członek Biura Organizacyjnego 
KC PZPR tow, Alster; w Kielcach •— sekretarz. KC PZPR 
tow. Roman Zambrowski i  wiceprzewodniczący Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej tow. Czesław Domagała; w Szcze­
cinie -— członek Biura Politycznego KC PZPR tow. Adam 
Rapacki i członek Biura Organizacyjnego KC PZPR tow. 
W łodzimierz Reczek; w Bydgoszczy — członek Biura Poli ­
tycznego KC PZPR tow. Henryk Świątkowski oraz członko­
wie KC K. Rusinek i Kozłowska,

cia i  zadania o rg an izac ji pa r­
ty jn e j w  przem yśle Dolnego 
Śląska, prace p a r t i i na w si, w  
a d m in is tra c ji i  samorządzie, 
om aw ia jąc obszernie zadania 
p a r t i i w  walce o po kó j oraz 
zagadnienia organizacyjne-

Kongres pokoju w Budapeszcie 
pozdrawia Generalissimusa Stalina

B U D A P E S Z T  (PAP). W  B u 
dapeszcie zakończyła się dw u ­
d n io w a  kon fe ren c ja  w  obronie 
poko ju . W  uchw a lone j jedno , 
m yś ln ie  na zakończenie obrad 
rezo lu c ji, uczestnicy kon fe ren­
c j i  ś lubu ją , że W ęgry staną 
się jeszcze potężnie jszym  ba­
stionem  niezwyciężonego iro n  
tu  poko ju , że jeszcze bez litoś. 
i l ie j będą prow adzić  w a lkę  
p rze c iw ko  p róbom  mieszania 
się im p e ria lis tó w  i  re a k c ji w  
w ew nę trzne  sp ra w y  Węgier, 
p rzec iw ko  ic h  p row okac jom  i  
zam askowanym  agentom.

W m yś l uchw a ł paryskiego 
K ongresu P oko ju , uczestnicy 
k o n fe re n c ji postanaw ia ją  jesz 
cze ba rdz ie j zacieśnić w ięzy 
m iędzynarodow e j solidarności 
z se tkam i m ilio n ó w  lu d z i, w a l 
czących o pokój.

.K ro c z y ć  będziem y —  b rzm i 
rezo luc ja  —  w ie rn ie  u boku 
Zw . Radzieckiego oraz trw a ć  
niewzruszen ie w e fronc ie  po . 
ko ju . k tó re m u  przew odzi Zw .

R adziecki i  w  k tó ry m  walczą 
o u trw a le n ie  po ko ju  k ra je  de­
m o k ra c ji lu d o w e j“ .

Po uchw a lah tu  rezo lu c ji w y  
b rano  K ra jo w ą  Radę P oko ju .

Następnie w śród b u rz liw y c h  
ok lasków  odczytano lis t,  k tó ­
r y  uczestn icy k o n fe re n c ji prze 
s ła li do  Generalissim usa S ta­
lina.

W  liśc ie  ty m  czytam y m. in .: 
„M y , w ęgie rscy robo tn icy , chło 
p i i  in te lig en c ja , ś lu bu jem y w  
im ie n iu  całego narodu, że ta k  
że w  przyszłości pozostaniemy 
godni zau fan ia  naszego w y . 
zw o lic ie la1 Zw . Radzieckiego 0- 
raz  poparcia  i  p rzy ja źn i lu d u  
radzieckiego. P rzesyłam y Ci, 
Generalissimusie, najgorętsze 
pozdrow ienia wyzw olonego lu  
au w e s e ln e g o “ .

N a zakończenie kon fe ren c ji 
odbyła  się na P lacu Kossutha 
przed parlam entem  potężna 
m anifestacja , w  k tó re j w z ię ­
ły  ud z ia ł stutysięczne rzesze 
m ieszkańców Budapesztu,

O brady p ie rw sze j kon fe ren  
c ji w o jew ód zk ie j P ZP R  we 
W roc ła w iu  o tw o rz y ł p ie rw szy 
sekre tarz K W  PZPR  we W roc 
ła w iu  tow . W ładys ław  M ą t-  
w in , po czym  dokonano w y ­
boru  p re zyd ium  ko n fe re n c ji, 
w  sk ład k tó rego  weszli obok 
p rze ds taw ic ie li K C  PZPR a k ­
ty w iś c i p a r ty jn i w o j. w ro c ła w  
skiego, p rzo do w n icy  p racy  1 
rac jona liza to rzy .

Po przem ów ien iach p o w ita ł 
zeb ra li i *Wch P rzedstaw ic ie li in nych  

1 s tro n n ic tw  po lityczn ych  oraz 
de legacji czechosłowackie j, 
p rzyb y ła  na salę delegacja ro  
b o tn ik ó w  P A F A W A G -u , k tó ­
ra  z łoży ła  m e ldunek w  im ie ­
n iu  o rg an izac ji p a r ty jn e j i  ca 
le j za łog i zakładu, o w y k o n a ­
n iu  w  m a ju  br. p ro d u k c ji po­
nad p lanow e j- w a rtośc i 200 
m iln . zł.

W  p ie rw szym  d n iu  obrad 
członek K C  P ZP R  I  sekre ta rz 
K W  tow , M e tw in  w y g ło s ił re ­
fe ra t sprawozdaw czy z dzia­
ła lności w o jew ód zk ie j o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j oraz przedsta­
w i ł  je j zadan ia na przyszłość. 

M ów ca zana lizow a ł osiągnię

Agenci Rankovicza terroryzują 
młodzież jugosłowiańską

P R A G A  (PAP). D w a j m ło ­
d z i Jugosłow ianie, k tó ry m  uda 
ło  się zbiec przed titow sfc im  
te rro re m  do B u łg a r ii przesła li 
do re d a kc ji czasopisma „N ow a 
B o rb a “  lis t, op isu jący zbrodn i 
cze w yczyn y  tito w c ó w  w  Ju ­
gosław ii.

A u to rzy  lis tu  podają, iż  po 
pow rocie  z Czechosłowacji do 
Jugos ław ii za trudn iono  ich  w  
je d n e j z fa b ry k , w o ko lio a ch B e l 
gradu. W yk o n y w a li n iezw yk łe  
ciężką pracę, lecz p łacy  zarób 
kow e j n ie  w ystarcza ło  im  n a . 
w e t na w yżyw ien ie .

W  przem ów ien iach, . w y g ła ­
szanych na zebraniach fabrycz 
nych, t ito w c y  rzuca li oszczer-,

stw a pod adresem Z  w. Radziec 
k iego i  k ra jó w  dem okracji lu  
dowej.

A u to rz y  lis tu  podkreślają, że 
pozostali m łodz i Jugo s io w a ­
nie, k tó rz y  p rzebyw a li na 
p ra k tyce  w  Polsce lu b  Czecho 
S łowacji są także szykanowani 
przez w ładze fabryczne i  znaj 
du ją  stę pod s ta łym  dozorem 
p o lic ji Rankovicza.

L is t  kończy się stw ie rdze­
niem , że aresztowania i  zforod
n ie  pope łn iane przez titow ców  
na obszarze całego k ra ju , prze 
konu ją  coraz bardzie j _ masy 
pracujące Jugos ław ii, iż  je d y  
ną ich  oporą je s t p rzy jaźń  z 
b ra tn im  Zw . Radzieckim  i  k ra  
ja m i dem okrac ji ludow ej.

Narada górników  
' wynalazców 

i racjonalizatorów
W  Zabrzu odby ła  się nara­

da w yna lazców  i  rac jon a liza ­
to ró w  p racy  —  g ó rn ikó w  Z abr 
skiego Z jednoczenia P rzem y­
s łu  Węgłowego.

Na naradę, w  k tó re j w z ię ło  
udz ia ł ponad 200 g ó rn ikó w  —  
w yna lazców  i  rac jona liza to ­
rów , p rz y b y ł dy r. nacz. CZPW  
Szczęśniak. Narada sta ła  się 
przeglądem  dotychczasowego 
dorobku  w  te j dziedzin ie oraz 
opracow ała po s tu la ty  zm ierza 
jąee do usp raw n ien ia  i  rozsze 
rżen ia rac jo n a liza c ji p racy o - 
raz  wynalazczości robotn icze j.

T r iu m f id e i zjednoczenia

Tow . M a tw in  s tw ie rdza , że
osiągnięcia w ro c ła w s k ie j o r­
ga n izac ji p a r ty jn e j w  os ta t­
n im  okresie s tanow ią  t r iu m f  
w ie lk ie j id e i zjednoczenia. A -  
na lizu jąc  w y n ik i p racy  prze­
m ysłu  do lno -  śląskiego I  se­
k re ta rz  K W  stw ie rdza w yso ­
k ie  przekroczenie p la n ó w  p ro  
d u kcy jn ych  w  szeregu zak ła ­
dów  przem ysłow ych.

Tow . M a tw in  om aw ia  n a ­
stępnie zadania p a r t i i  w  prze 
m yślę: czuwanie nad w ła śc i­
w ą  organizacją p ra cy  za łog i 
i  p racy  zw iązkow ej, w a lk a  z 
a w a ria m i i  uszkodzeniam i u - 
rządzeń, k o n ta k t bezpośredni 
z na jb liższym i ogn iw am i p ro ­
d u k c y jn y m i itp . M ów ca pod­

kreś la  charakterystyczne m o­
m enty w a lk i o wprowadzenie 
powszechnego systemu oszczę 
dzania oświadczając, iż  w  18 
na jba rdz ie j up rzem ysłow io ­
nych pow ia tach w o jew ództw a 
p lany oszczędnościowe opraco 
wane przez ad m in is tra c ję  na 
sumę 2 m ilia rd ó w  880 m iln . 
z ł podwyższone zostały z in i ­
c ja ty w y  załóg robo tn iczych  o 
93 proc., t j .  do k w o ty  5 m i­
lia rd ó w  390 m iln . zł-

Jako na jp iln ie jsze  zadanie 
p a r t i i na w s i tow . M a tw in  w y  
suwa pogłębienie sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, po d ­
niesienie p ro d u k c ji ro ś lin n e j 
i  zw ierzęcej, usp raw n ien ie  o r­
gan izacji zbytu  i  zaopatrzenia 
w s i poprzez gm inne spó łdz ie l­
nie oraz pop ieran ie  zataczają 
cego coraz szersze^ k rę g i ru ch u  
p rzodow n ic tw a p racy d ro b ­
nych i  średnich ch łopów  w  
up raw ie  p łodów  ro ln ych  i  h o ­
dow li. Szczególnej op iek i u -  
dzie łić na leży pow sta łym  ju ż  
na te ren ie  Dolnego Śląska 
spółdzie ln iom  p ro d u k c y jn y m  
praż zw rócić  baczną uw agę na 
prace P aństw ow ych Gospo­
darstw  Rolnych.

Przeciw  antynarodow ej
postaw ie re a kcy jn e j części 

k le ru

N aw iązu jąc do re fe ra tu  prze 
wodnićzącego K C  P ZP R  tow . 
Bolesława B ie ru ta , w yg łoszo­
nego na osta tn im  p lenum  K o ­
m ite tu  Centralnego, tow . M a t 
w in  om awia zadania p a r t i i  w  
walca o pokój. Należy do n ich

przede w szystk im  stała, m a­
sowa akcja w y jaśn ian ia  roz­
w o ju  sy tuac ji m iędzynarodo- 
w e i i  przebiegu w a lk i o po­
k ó j. Podstawowe znaczenie 
ma, tu ta j w y jaśn ian ie  i sens 
poko jow e j p o lity k i ZSRR o- 
raz  zapoznawanie z p ięknem  i 
bohaterstw em  bu do w n ic tw a  
socjalistycznego w  Z w ią zku  
Radzieckim . W w alce te j na­
leży być specja ln ie czu jnym  
na wrogą i  szkod liw ą d z ia ła l­
ność rea kcy jn e j części k le ru , 
k tó re j kosm opolityczne, a n ty - 
narodowe stanow isko w yraża  
się m. jn. w  u p a rtym  pow strzy  
m yw a n iu  się od m ianow an ia  
stałych proboszczów p a ra f ii i 
k ie ro w n ikó w  d iecezji na Z ie ­
m iach Zachodnich-

V/ os ta tn ie j części re fe ra tu  
tow. M a tw in  om aw ia zagad­
nien ia  organizacyjne, w y m ie ­
n ia jąc  w śród n ich  ja k o  n a j­
p iln ie jsze m. in. rozbudow a­
nie organ izac ji p a r ty jn e j wsi.

Na obrady p rzyb y ły  delega 
cje m ło d z ie ż .g ó rn ic z e j z k o ­
pa ln i „N ow a  Reda”  oraz w łó k  
n ia rzy  z P ZF Baw ełn ianego 
N r  2 w  B ie law ie . Delegacje z ło  
ży ły  m e ldu nk i o osiągnięciach 
załóg sw ych zakładów .

Przewodniczący K o m is ji Re 
w iz y jn e j K o m ite tu  W ojewódz 
kiego tow . B e rna rd  z łoży ł 
sprawozdanie ko m is ji, s ta w ia ­
jąc w n iosek o udzie len ie abso 
lu to rtu m  ustępu jącym  w ła ­
dzom kom ite tu .

D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 2

Odbudowana ulica Nowy Świat
T ę ą r^ j

I

W szystkie dom y p rzy  u lic y  N ow y S w a t w W arszaw ie
jeszcze ic tym  ro k u  o trz y m a ją  zewnętrzne ty n k i.

Foto AR

Związkowcy omawiają dorobeŁ 
I I /V I I I  Kongresu Z w. Za w.

W  całym kraju nadal odbywają się narady, na «których ak­
tywiści związkowi, mężowie zaufania oraz racjonalizatorzy 
i  przodownicy pracy omawiają dorobek EI/VTII Kongresu 
Związków Zawodowych, W  uchwalonych rezolucjach zebra­
ni wyrażają pełną gotowość do realizacji zadań, poefewkv

Zjednoczony ruch ludowy będzie walczył 
o Polskę „Socjalistyczną

Zakończenie posiedzenia Rady Naczelnej SL
W  ostatnim dniu obrad, które ze względu na ważność za­

gadnień zostały przedłużone o jeden dzień, wyczerpano dysku 
sję nad tezami zawartymi w  referatach mówców. W  dyskusji, 
trwającej przez cały dzień, przemawiał m. in. marszałek Ko­
walski, który podkreśli! konieczność przeniesienia dorobku o- 
becnej Rady Naczelnej do jak najszerszych sna* chłopskich. 
Streszczenie przemówienia sekr. gen. SL wicepremiera Anto­
niego Korzyckiego z pierwszego dnia obrad Rady Naczelnej 
SL podajemy na str. 3.

Delegacja kobiet 
angielskich poznaje 

życie ZSRR
M O S K W A . (PAP). — Prze­

byw a ją ca  w . ZSRR delegacja 
ko b ie t angie lskich zapoznaje 
się a życiem  k u ltu ra ln y m  M o 
s kw y  oraz zw iedza szko ły  i  
za b y tk i h istoryczne m iasta. 
Delegacja w  pe łnym  składzie 
z posłanką do Izby  G m in, Leą 
M in n in g  na czele p rzy ję ta  zo­
stała przez w iceprem iera  
RSFRR Żu jew a.

D e lega tk i w  ożyw ionej roz ­
m ow ie  in te reso w a ły  się spra­
w a m i ośw ia tow ym i, ochroną 
zdrow ia , p racą in s ty tu c ji k u l­
tu ra ln o  _ ośw ia tow ych i  opie­
k i społecznej. N a  prośbę dele­
gatek ang ie lsk ich  w icem in is te r 
zd row ia  pub licznego M an iko - 
kow a opow iedzia ła  o ochronie 
m acierzyństw a . i  opiece nad 
dzieckiem  w  Zw . Radzieckim .

Tunel trasy W—Z

Tunel trasy W—Z jest już prawie całkowicie gotowy
konania drobne topotjf%

pozostały jedynie do wy­
lot. AB

M arsza łek K o w a ls k i pod­
k re ś lił także konieczność co­
raz Większego pogłęb ian ia  bez 
pośrednie j w spółp racy posłów  
lu d o w y c h  ze sw o im i w y b o r­
cami. Posiew ie lu d o w i —  po­
wiedz: a i m ówca — p o w in n i 
być w  sta łe j łączności z chło­
pam i, p o w in n i ich  odwiedzać, 
rozm aw iać z n im i i  dz ie lić  się 
naw za jem  dośw iadczeniam i.

Dłuższe przem ów ien ie w  
czasie dysku s ji w y g ło s ił m i­
n is te r R o ln ic tw a  Jan D ąb-K o 
cio ł, k tó ry  scha rakteryzow ał

obecny stan i  po trze by  ro l­
n ic tw a  polskiego, wskazując 
na konieczność ja k  na jezyn- 
n ie jsze j w spó łp racy S L-ow ców  
z państw ow ą służbą agrono­
m iczną.

Podsum owania d ysku s ji do­
kon a ł sekre tarz S L Ozga -  M i 
cha lsk i, k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
ta k  re fe ra ty , ja k  i  w yp ow ie ­
dzi działaczy lu d o w ych  śwład 
czą o naw iązan iu  ru ch u  ludo 
wego do na jlepszych tra d y c ji 
re w o lu cy jn ych  i  że ten  rew o lu  
cyj-ny n u r t jes t te raz należy­

cie rozum iany  wśród podsta­
w ow ych  mas chłopskich. Ob. 
Ozga -  M ich a lsk i pow iedzia ł, 
że Rada Naczelna SL dokona 
ła  podsum owania dorobku  ru  
chu ludowego i  w y k ry s ta liz o ­
wała jedność ideologiczną, k tó  
ra  będzie w iod ła  zjednoczony 
ruch lu d o w y  bez wstrząsów  
do P o lsk i soc ja lis tyczne j tą 
drogą, k tó rą  idz ie  zjednoczo­
ny ru ch  robotn iczy.

Następnie Rada Naczelna 
S L u c h w a liła  jednom yśln ie  
rezolucję, w  k tó re j podsum o­
w any został dorobek ru c h u  lu  
flbwego oraz zajęte s tanow i­
sko wobec na jw ażn ie jszych  
ak tu a ln ych  zagadnień w s i poł 
skie j.

O brady zakończyło k ró tk ie  
przem ów ien ie m arsza łka K o ­
walskiego, k tó ry  życzył w szy­
s tk im  członkom  Rady ja k  na j 
owocniejszej pracy, po czym  
odśpiewano h ym n  ludow y.

Zlikwidowanie trockistowskiej bandy 
szpiegowskiej na Węgrzech

R ajk i jego wspólnicy agentami V  kolumny imperialistów
B U D A PE SZT (PA P) — Węgierskie ministerstwo spraw 

wewnętrznych ogłosiło komunikat o aresztowaniu członków 
bandy szpiegowskiej. Komunikat stwierdza, że władze bez­
pieczeństwa aresztowały za szpiegostwo na rzecz obcych 
mocarstw — Laszlo Rajka, Tibor Szonyi‘ego, Paula Justusa 
oraz 17 innych członków bandy.

C e n tra ln y  organ W ęgierskie j 
P a r t i i  P racu jących  „Szabad 
N ep“  om ałw ia szeroko w  a r ty ­
k u le  w s tęp nym  t ło  Ostatnich 
u ch w a ł k o m ite tu  centra lnego 
P a rt ii.

„T rz y  d n i u p ły n ę ły  od chw i 
l i  o p u b lik o w a n ia  u ch w a ł KC  
W ęg ie rsk ie j p a r t i i  P racu ją ­
cych —  pisze „Szabad Nep“ . 
Ten  k r ó tk i czas pokazał, że 
n ie  ty lk o  cz łonkow ie  p a r t i i i  
rzesze robotn icze, ale każdy 
uczc iw y  W ęg ie r p rz y ją ł z zaciś 
n ię ty m i p ięśc iam i w iadom ość 
o w y k ry c iu  tro c k is ta w d k ie j 
g ru p y  szpiegowskie j. O burzę - 
n ie  ,to je s t zupełn ie  zrozum ia­
łe, chociaż węgierska dem okra 
c ja  n ie  po ra z  p ie rw szy  raz  -  
p ra w ia  się z agentam i im p e ria  
łizm u , k tó rz y  przedosta li się 
podstępnie na w ysokie  stano - 
w idka.

U n ie szko d liw iliśm y  tak ich  
w rogó iw , k tó rz y  p ró b o w a li nie 
ty lk o  podm inow ać nasze demo 
k ra tyczne  państwo, ja k  Ferenc 
Nagy, k tó rz y  p ró b o w a li nadu­
żyć swojego w p ły w u  na zaco­
fane m asy ja k  M indszenty, 
lecz rów n ież  tak ich , k tó rz y  k ie  
SOWąU gkjrtilbó jcŁą bfftó  te  9r

stoją naszej d e m o k ra c ji —  Wę 
gierską P a rtię  P racu jących .

Rajlk i  jego W spóln icy  chcie­
l i  w  podobny -sposób podm ino 
wać p a r t ię  i  w ydać lu d  w ęg ie r 
sk i na pastw ę op raw ców  im - 
pe ria lis tyczńych .

Im p e ria liś c i a n i na chfwilę, 
n ie  po go dz ili się z tym , że W ę­
g ry  w  ro k u  1945 p rz y  pom ocy 
ZW. Radzieckiego w y rw a ły  się 
z n iew o li. P rzez zdem askowa­
n ie  tro c k is to w s k ie j g rupy 
szpiegowskie j w ym ie rzy liśm y  
n a jd o tk liw s z y  od czasu w yzw o  
le n ia  cios kn o w a n io m  im p e ria ­
lis tó w , pon iew aż na obecnym  
etap ie w a lk i V  k o lu m n a  w ro ­
ga je s t jego b ró n ią  na jn iebez­
pieczniejszą.

A n a liz u ją c  otoczenie i  id eo ­
logiczne bagno, w  k tó ry m  w y  
ro ś li R a jk , Szonyi o raz Justus, 
d z ien n ik  s tw ie rdza , że n ie  jest 
p rzypadk iem , iż  w  bandzie 
szpiegowskie j n ie  m a an i je d ­
nego ro b o tn ik a  czy chłopa, lecz 
w ro g ie  lu d o w i e lem enty, k tó ­
re  u tra c iły  g ru n t pod nogami 
i  k tó re  dz ia ła ły  z rozkazu im ­
peria listów . Ic h  w ychow aw ca­
m i b y li n a jb a rd z ie j przeb ieg li 
żandarmi A m>

codaw cam i —  am erykańscy 
podżegacze w o jen n i.

Nasza p a r tia  —  pisze „Sza­

bad N e p "—  od daw na ju ż  śle
dz ila  dzia ła lność zam askow a­
nych szpiegów. W iceprem ier 
Rakosi p ie rw szy  z w ró c ił uw a ­
gę na niebezpieczeństwo. U su­
nięcie R a jka  ze stanow iska  m i 
n is tra  sp ra w  zagranicznych by 
lo je dn ym  ze ś rod ków  obrony. 
N ie  je s t p rzypadkom , że na - 
tychm ia s t po w yborach  15 ma 
ja  z lik w id o w a n o  s tarann ie  za 
m askowaną trodk is to w ską  o r ­
ganizację szpiegowską, k iedy  
ca ły  p ra cu jący  lu d  w ęg ie rsk i 
sku p ił się W okół P a r t i i P racu 
jących, i  k tó ry  ta k  samo dziś 
skupia się w o kó ł rządu d la  u -  
n ieszkod liw ien ia  podłych w ro ­
gów d e m o kra c ji i  ludu .

„Szabad N ep‘ —  pisze W za 
zakończeniu: N a jpew n ie jszą
obroną przed ty m  w szystk im  
jest podn iesien ie poziom u po­
litycznego i  ideologicznego 
cz łonków  p a r t i i oraz w ycho  - 
w an ie  narodu w  k ie ru n k u  m i 
■łości i  p rzyw iązan ia  do Zw . Ra 
dzteckiego. „C z łonko w ie  p a r ti i 
i ca ły  w ę g ie rsk i lu d  pracu jący 
z radością w ita ją  uchw a lę  K o ­
m ite tu  Centra lnego p a r t i i,  k tó  
ra  un ie szkod liw iła  przedosta ją 
cych się do węgierskiego ru  - 
chu robotniczego niebezpiecz­
nych sk ry tobó jcó w “  — k-ończy 
JSsabad Nep“,,

nych przez Kongres.

W  d n iu  19 bm . w  a u li P o li­
te ch n ik i w e W roc ła w iu  odby ł 
się w iec, na  k tó ry m  re fe ra t 
sprawozdawczy z Kongresu 
w yg ło s ił p rzew odniczący Cen­
tra ln e j R ady Z w ią zków  Zawo 
dowych, tow . A leksander Z a ­
wadzki.

Kongres Zw . Zaw odow ych 
b y ł Kongresem  rzeczyw is tych
gospodarzy k ra ju  —  s tw ie r­
d z ił tow . Zaw adzk i —  prze­
m ów ien ia  i  dyskusje  cechowa 
ła atm osfera k r y ty k i i  samo­
k ry ty k i,-  atm osfera w a lk i o 
wm ożenie uczuć m iędzynaro­
dow e j so lidarności lu d z i p racy  
całego św iata.

P rzew odniczący CR ZZ w y ­
tyczy ł następn ie zadania, sto­
jące obecnie przed ak tyw em  
zw iązkow ym . T rzeba prze­
nieść u c h w a ły  Kongresu Zw . 
Zawodowych wszędzie, do za­
k ładów  pracy, do  os ied li i  
dz ie ln ic  robotn iczych. Trzeba 
usp raw n ić  organ izac je  zw iąz­
kowe.

Przedstaw icie le  W ie lko p o l­
ski i  Z iem i L u b u sk ie j, zgrom a 
dzeni w  P oznan iu w y s łu c h a li 
przem ówienia w icep rze w o dn i­
czącego CRZZ, tow . Ć w ika .

Prelegent p o d k re ś lił, że po­
stanowienia. pow zię te na  K o n  
gresie, w yka za ły  jedność po l­
skiej k lasy p ra cu jące i w  w a l­
ce o um ocnien ie  podstaw  so­
cja lizm u.

W  dyskus ji uczestnicy wska 
zali na niedociągnięcia w  p ra  
cy i  po ruszy li sprawę ro z to ­
czenia w iększej op ie k i nad 
przodow n ikam i pracy, ra c jo ­
na liza to ram i, no w a to ram i itp . 

*
W  Chorzowie na naradzie  

p ra co w n ikó w  przem ysłu che­
micznego, papierniczego i  
szklarskiego w o jew ództw a ślą 
skiego re fe ra t spraw ozdaw -

, ł

czy w y g ło s ił przew odniczący 
Żarz. G L ZZP P C h W ik to r  
Drożdż.

W  d y s k u s ji om ów iono m. in . 
zagadnienie usp raw n ien ia  go­
spodark i w yd z ia łów  socja l­
nych, p racy Ubezpieczaln i Spo 
łecznych oraz spraw ę zacie­
śnien ia aojuszu robotn iczo -  
chłopskiego. f

•  \
W  Łodz i odby ło  się rozsze­

rzone p lenum  Zarządu G łów ­
nego Z Z P raco w n ików  P rze­
m ysłu  W łókienn iczego z udz ia  
łem  wiceprzewodniczącego 
CRZZ tow . B ursk iego; k tó ry  
zre fe row a ł u ch w a ły  Kongresu.

Podczas d y s k u s ji p rzeprow a 
dzono k ry ty k ę  i  sa m o kry tykę  
dotychczasowej dz ia ła lnośc i 
Zw iązku. Dużo uw ag i pośw ię­
cono b iu ro k ra c ji, ham ujące j 
na leżyte rozw iązan ie  zagad­
n ień gospodarczych oraz n iedo 
stateczną troskę  o w a ru n k i b y  
tu szerokich mas p ra co w n i­
ków .

Zw . Zaw. P raco w n ików  
Przem ysłu W łókienn iczego w  
Polsce zadek la row a ł swój u -  
dz ia ł w  p racy  nad stw orze­
n iem  departam entu  zawodowe 
go p rzy  SFZZ, aby w  ten  spo­
sób zacieśnić w spółp racę z 
w łó kn ia rza m i in nych  k ra jó w  
w  celu ob rony po ko ju  i  po­
stępu.

*

N a zebraniu w  B ia łym s to ku  
podkreślono konieczność wzm o 
żenią op iek i nad m łodzieżą 
robo tn iczą .-

W  L u b lin ie  poruszono spra 
w ę zw iększenia op ie k i nad ra  
c jonaH zatoram i i  p rzo do w n i­
k a m i p ra cy  w  zakładach p rze­
m ys łow ych  oraz sprawę zw iek 
szenia oszczędności m a te ria ­
łó w  i  w y d a tk ó w  ad m in is tra ­
cy jn ych .

Pogłębiamy współpracę 
kulturalną z Węgrami

W  dn iu  17 czerwca br. za­
kończyła  obrady po lsko -  w ę­
gierska K om is ja  Mieszana dla 
rea liza c ji um ow y o w spółp racy 
k u ltu ra ln e j. K o m is ji przew od­
n iczy ł w icem in is te r ośw ia ty  
W ęgier p. N andor Szavay. K o ­
m is ja  s tw ie rdz iła  z zadowole­
n iem  w ype łn ien ie  p lanu w spó ł­
p racy na ro k  1948/9. P lan ten 
w  w ie lu  punk tach  został znacz­
nie przekroczony. O brady prze 
b iega ły w  nader serdecznej 
atmosferze, w yn ika ją ce j z iden 
tyczności celów  obu k ra jó w , 
budu jących podstaw y k u ltu r y  
socja listycznej we w spó lne j 
walce p rzec iw  kosm o po lityz ­
m ow i i  w sze lk im  in n y m  fo r ­
m om  propagandy im p e r ia li­
stycznej. W  rezu ltac ie  w spó l­
nych obrad uchw a lono  p lan 
w spółp racy na okres 1949/50.

P lan p rze w id u je  rozszerze­
nie  ram  dotychczasowej w spó ł­
p racy przede w szystk im  przez 
upowszechnienie k u ltu ry  i  sztu 
k i obu k ra jó w  wśród na jszer- 
szych mas. Postanow iono u tw o 
rzyć w  obu k ra ja ch  po 2 le k to ­
ra ty  języka  polskiego i  w ęg ie r­
skiego oraz stworzono podsta­

w y d la  rozbudow y p racy in ­
s ty tu tó w  węgierskiego w  P o l­
sce i  polskiego na W ęgrzech. 
Podwyższono iibść w za jem nych 
stypendiów  z 6 do 20. U sta lo ­
no reg u lam in  nagrody lite ra c ­
k ie j, k tó ra  będzie p rzyznaw a­
na co ro k u  w  obu k ra ja ch  dn ia  
1 m a ja  za na jlepszy p rzekład 
lite ra c k i.

P lan  p rze w id u je  w ys taw ie ­
n ie  w  obu k ra ja ch  celnie jszych 
sztuk tea tra lnych  i  przełoże­
nie  co n a jm n ie j 3 książek.

W  ram ach w spó łp racy obu 
P rzeds ięb io rs tw  F ilm o w ych  
p rze w id u je  się podjęcie roz­
m ów  na tem at re a liza c ji współ 
nego f ilm u  o życ iu  Petoefiego i  
Bema.

P lan p rze w id u je  rów n ież 
■występy zespołów ludow ych , 
m uzyków  itd .

We w rześn iu  b r. zorganizo­
wana zostanie na W ęgrzech 
re trosp ek tyw n a  w ystaw a m a­
la rs tw a  polskiego X I X  i X X  
w. oraz w  c iągu ro ku  w ys ta ­
wa w ęg ie rsk ie j p la s ty k i w  P o l­
sce i  po lsk ie j sz tuk i ludow e j 
na Węgrzech,
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j  B ra k i w  p ra cy  PG R

; P o  p rze rw ie  ob iadow e j re ­
fe ra t o p ra cy  p a r ty jn e j i  
zw iązkow e j w  P aństw ow ych 
G ospodarstwach R o lnych  w y ­
g ło s ił zastępca członka K C  
P ZP R  IX Sekretarz K W  tow . 
M a c ie j E łezew ski. P od lkres lii 
en  na w stęp ie w zros t s iły  go­
spodarczej P aństw ow ych  Go­
spodarstw  R o lnych  Dolnego 
Śląska oraz znaczne osiągnię 
c ia  w  podn ies ien iu  p lonów  z 
ha. W  szeregu m a ją tk ó w  je d ­
na k  w yda jność g leby u trz y m u  
je  się jeszcze pon iże j p rzec ię t­
nego poziom u i  da je  się za­
uw ażyć szereg b ra k ó w  w  dzie 
dż in ie  o rg an izac ji p ra cy  i 
t ro s k i o ro b o tn ikó w - Zada­
n iem  p a r t i i będzie p rzygo to ­
w an ie  PGR do ich  ro l i wzoro 
w ych  socja lis tycznych gospo­
da rs tw , podstaw y zaopatrze­

n ia  W ojewódzka K on fe ren c ja  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i 
Robotniczej. 352 de legatów  o r 
gan izacji te renow ych  p a r t i i z 
całego w o jew ództw a  zgrom a­
dz iło  się w  no w o w ybu do w a- 
nym  Teatrze M ie js k im , k tó re
■ ;o w ykończenie ro b o tn ic y  byd
■ :oscy w y k o n a li w  tem p ie  p rzy  
oieszonym, specja ln ie  na

•• ześć 1 k o n fe re n c ji w o jew ódz

W ita n i ok laskam i zebranych 
delegatów wchodzą na salę 

cprezentand w ładz  c e n tra l-  
ych p a r t i i:  członek B iu ra  P o 
tycznego K.C PZPR  tow . H en  
•k Ś w ią tkow sk i, człon -  
iw ie  K C : tow . tow . K az i- 
lie rz  R usinek i  K ozłow ska 
■az k ie r. D z ia łu  P ropagandy 
asewej K C  tow . S tarew icz 
zastępca k ie ro w n ik a  w yd z ia - 
szkoleniowego K C  tow . D ru -

V p ie rw szym  d n iu  obrad 
n fe re n c ji W o jew ódzkie j ob- 
-rne sprawozdanie z d z ia ła l­
n i  K W  P ZP R  w  Szczecinie 
g łos ił zastępca członka K C  
P R , p ierw szy sekretarz K W  
v. Kuligowski. Po om ów ie- 
1 osiągnięć i  n iedociągnięć 
’zecińskiej o rgan izac ji PZPR, 

r ;wca s tw ie rdz ił, że po z jed - 
cżeniu PZPR  lic z y  na P o- 
rzu Zachodn im  65.000 cz łon- 
w i  jes t p rzew odn ik iem  k la -  
robotn icze j oraz mas p ra ­

żących, prowadząc je  k u  
> lsce socja listycznej.

D z ięk i w ys iłko m  P ZP R  o - 
'  gn ię to na te ren ie  Pom orza 

czecińskiego poważne w y n i­
k i w  odbudow ie i  rozbudow ie  
; r tu  i  w  rozw o ju  przem ysłu, 

"dal t rw a  wzm ożona l ik w i-  
cja odłogów, k tó ra  będzie 
kończona jes ien ią  b r. Rozwój 
■spodarki soc ja lis tycznej w y -  

: :a się w zrostem  za trud n ie - 
i  w  przem yśle państw ow ym  

'• półdzielczym . Ilość p laców ek 
;nd lu  uspołecznionego W zro- 
' w  okresie sprawozdawczym  
1.400 na 1.804, a ilość spó ł- 
ie ln i p racy  z 91 do 137. O 
proc. w zros ły  ob ro ty  P D T  1 

i 1H.

’ ka lka  z w yzysk iem  ną w s i
Dzięki w ys iłko m  p a r t i i za- 

‘ iy  poważne zm iany na w s i 
morza Zachodniego, gdzie 

■ poważnej m ierze izo low anó 
gaczy w ie jsk ich  i  ogran iczo-
> ich wyzysk. N iem n ie j od-

■ uwa się jeszcze poważny n a -
■ -k w roga klasowego. M ówca
■ tu je  p rzyk ład y  an ty lud ow e j 

da ła lności części re a kcy jn e -
> k le ru . Członkow ie PZPR 
uszą zaostrzyć czujność i 
zmóc w a lkę  klasową.

W ieś Pomorza Szczecińskie-
> w kracza na w łaściw ą d ro -  
;. U tw orzono ju ż  5 spóldziel-

; i p ro du kcy jnych , do k tó rych  
rzy s tąp iły  124 rodz iny  ch łop- 
-ie, gospodarujące na 1.691 ha 
cm i orne j. Ponadto u tw orzo-

■ o 21 k o m ite tó w  założycie l­
ach w  21 grom adach, sku- 
ia jących 340 rodz in  ch łop ­
ach, posiadających 3.031 ha 

żerni. 9 da lszych spó łdzie ln i 
■rodukcyjnych zna jd u je  się 
/  s tad ium  w stępnych prac o r ­

ganizacyjnych, ro z w ija  się 
sównież pom yśln ie  ruch  łącz­
ności ro b o tn ikó w  m iasta  ze 
wsią.

O m aw ia jąc n iedociągnięcia 
o rgan izac ji PZPR na Pom orzu 
Zachodnim , m ówca w y licza  
niedostateczne dop ilnow anie  
w łączenia hand lu  spółdzielcze­
go i  budow n ic tw a do współza­
w o dn ic tw a  pracy, n iedosta­
teczną pracę w śród pewnych 
k ó ł in te lig e n c ji oraz n iedo­
stateczną ak tyw izac je  odcinka 
m łodzieżowego i  kobiecego. 

Zadaniem  najbliższego czasu

n ia  w  a r ty k u ły  ro ln icze  OTaz 
dcsliaw cy nasion se lekcy jnych  
i  b y d ła  zarodowego.

R e fe ren t podkreśla , iż  w ła ­
ściwa' p raca  o rg a n iza c ji p a r­
ty jn e j w  PG R w ym aga u lep ­
szenia s tru k tu ry  organ izacy j­
ne j, a w  szczególności s tw o­
rzen ia in s ta n c ji p a r ty jn e j na 
szczebtu zespołu m a ją tków  
PGR, podporządkow ane j bez­
pośredn io  k o m ite to w i po w ia ­
tow e m u  p a r t i i.  M ów ca ośw iad 
cza, iż ta k  ja k  kop a ln ie  i  hu ­
ty , PG R w in n y  stać się kuź ­
n ią  k a d r  p a rty jn ych .

N astępnie zw raca on uwagę 
na konieczność u a k ty w n ie n ia  
ra d  zespołowych i  pogłęb ien ia  
p racy oddz ia łu  i  zarządu okrę 
gowego Z w ią z k u  Zawodowego 
R o bo tn ików  i  P raco w n ików  
R olnych . Do n a jb a rd z ie j za­
n iedbanych odc inków  p racy 
zw iązkow e j i.  p a r ty jn e j m ó w ­
ca zalicza prace w śró d  sezo-

po • czym  zagaił kon fe ren c ję  
z-ca cz łonka K C  PZPR , p ie rw  
szy sekre tarz K W  tow . M in o r,

W  p re zyd ium  k o n fe re n c ji 
zasiadają obok rep rezen tan­
tó w  w łSdz ce n tra ln ych  p a r t i i  
i  posłów  robo tn iczych  Z iem i 
P om orsk ie j w yp ró b o w a n i dzia 
łącze o rg an izac ji te renow ych  
PZPR, czo łow i p rzodow n icy  
i  rac jon a liza to rzy  p ra cy  fa b ­
ry k  pom orskich : B ąkow sk i, 
C ho lew iński, Januszew ski i 
in n i.

Po w yborze k o m is ji m anda 
tow e j re fe ra t po lityczn o  -  spra 
wozdawczy w y g ło s ił p ie rw szy  
sekre ta rz K W  PZPR  tow . M i­
no r. Część pierw szą re fe ra tu  
m ów ca pośw ięcił sy tu a c ji m ię  
dzyń arodowej, w  części d ru ­
g ie j —- za ją ł się oceną osią­
gn ięć j  w y n ik ó w  p racy orga­
n iz a c ji pom orskie j PZPR. Po 
re fe rac ie  rozpoczęła się dysku  
sja. O brady trw a ją .

nięć. W śród in nych  k o n k re t­
nych zadań w ysuw a m ówca 
dalszą rozbudow ę o rgan izac ji 
p a rty jn e j na w si, a zwłaszcza 
w  PG R, gdzie w in n a  ona w y ­
w ie rać  w iększy w p ły w  na p la ­
nowanie, organ izację  pracy, 
k o n tro lę  i  w a lkę  o w yższy u ro ­
dzaj. K o m ite ty  gm inne i  po­
w ia tow e  w in n y  usp raw n ić  
działa lność przez op racow yw a­
nie  m iesięcznych p la n ó w  pracy.

M asy robotn icze zda ją  sobie 
sprawę, że na Czele obozu po ­
k o ju  sto i Zw iązek R adziecki i  
z tym  prześw iadczeniem  w  od­
pow iedzi na apel za łog i P u s t- 
kow a —  P Z P R -ow cy Pom orza 
Szczecińskiego s taw ia ją  sobie 
cel: każdy członek P ZP R  
członkiem  TFPR. B u rz liw e  o- 
k la sk i tow a rzyszy ły  s łow om  
m ówcy.

W spółzawodnictwo pracy
wśród ro b o tn ik ó w  ro ln y c h
Następnie k ie ro w n ik  W y­

dz ia łu  Rolnego K W  P ZP R  tow. 
B a rte l w y g ło s ił re fe ra t o dzia­
ła lności PG R w  w o j. szczeciń­
skim . Zagadn ien ie  PG R jest 
je dn ym  z zasadniczych zagad­
n ień na tych  , terenach, gdyż 
za jm u ją  27 proc. z iem i o rne j 
w o jew ództw a  i  po  lik w id a c ji 
od łogów  —  w  p lan ie  6 -le tn im  
c y fra  ta do jdz ie  do 35 proc. 
R e fe ren t w ykaza ł, że m im o 
trudnośc i tak ich , ja k  np l b ra k  
lu dz i, p łynność k a d r itp ., za­
gospodarowano 315 tys. ha, t j.  
10 -kro tn ie  w ięce j n iż  w  1946 r. 
Na szeregu p rz y k ła d ó w  w y k a ­
zu je  m ów ca -wzrost p ro d u k c ji 
ro lne j i  hodow lane j PGR. O - 
s iągnięto to  dz ięk i w prow adze­
n iu  przez P Z P R  pierwszego na 
teren ie k ra ju  w spó łzaw odn i­
c twa pracy ro b o tn ik ó w  r o l­
nych. S ta le  obserw uje  się w  
w iększości PG R w zro s t zna­
czenia i  w p ły w ó w  PZPR.

W  PGR, posiadających do­
brze dz ia ła jące podstawowe 
organizacje p a rty jn e , w y d a j­
ność p racy  w zrasta. Poważ­
nym  czynn ik iem  ro zw o ju  PGR 
stało się w ysun ięc ie  250 ro b o t­
n ikó w  ro ln ych  na stanow iska 
kierownicze. Z as tąp ili on i rząd 
ców, by łych  obszarn ików , h a ­
m ujących ro z w j j m a ją tkó w  
państwowych. Zadaniem  PŻPR 
jest otoczenie w iększą opieka, 
tych PGR, k tó re  w o ln ie j się 
ro zw ija ją . Należy częściej w  
n ich  organizować na rady p ro ­
dukcy jne , opracow yw ać kon­
k re tne  p lan y  produkcyjne , k tó ­
re muszą dobrze znać ro b o tn i­
cy, aby m o g li wa lczyć o ich 
w ykonan ie  i  wzm ożenie re n ­
towności m a ją tków . ‘

R obotn icy ro ln i w  PGR w in ­
n i w ziąć za p rz y k ła d  ro b o tn i­
kó w  fab rycznych  w  p rzem y­
śle i  do rów nać ich  osiągnię­
ciom. Szczególne zadania p rzy 
padają tu  Zw . Zaw. R obo tn i­

now yeh ro b o tn ik ó w  ro lnych . 
W  n ie k tó ry c h  m a ją tkach  nie- 
uzyska ły  jeszcze pełnego u -
p ra w n ien ia  za trudn iono  tam  
kob ie ty . Ze szczególnym na ­
ciskiem  podkreśla  m ówca tro ­
skę o ja k  na jd a le j idącą me­
chanizację ro ln ic tw a , zastoso 
wanic- m aszyn i  rozw ó j ruchu 
rac jona liza to rsk iego . W skazu­
jąc  na pojedyńcze p rzyk ła d y  
świadomego szkodn ic tw a i 
m a rn o tra w s tw a  w  m a ją tkach  
PGR m ówca podkreśla, iż  nie 
we w szys tk ich  zespołach w y ­
e lim inow ano Już ca łkow ic ie  
szkodn ików  i  reakc jon is tów , 
k tó rz y  w  m ik o ła j|z y k o w s k im  
okresie u s iło w a li szukać tam  
schronienia.

Delegacja Z M P  na sali
Na sale p rzyb yw a  delegacja 

m łodzieży szkól średnich i 
wyższych W roc ław ia , k tó ra  
składa de k la rac ję  pe łne j so li­
darności m łodzieży Z A M P -ow  

sk ie j z m asam i robo tn iczym i,

W  dyskus ji p ie rw szy  zabie­
ra  głos sekre tarz K o m ite tu  Po 
w iatowego w  W a łb rzychu  tow . 
Marzec, om aw ia jąc  prace Doi 
nośłąskiego Z jednoczenia Prze 
m ys łu  W ęglowego, w  k tó ry m  
osta tn io  zdołano znacznie pod 
nieść w ykonan ie  p lanu  p ro d u k  
c ji,  dz ięk i zm ob ilizow an iu  o r­

gan izac ji p a r ty jn e j i  zastoso­
w a n iu  skutecznej w a lk i o d y ­
scyplinę pracy. Dużą ro lę  w  
te j a k c ji odegra ły  p ierwsze 
g ru py  ag ita to ró w  na k o p a l­
niach. We w spó łzaw odn ic tw ie  
o ja k  najlepsze -wykonanie p ła  
nu w yro s ło  k ilkudz ies ięc iu  no 
w ych  p rzo do w n ików  pracy, 
wśród k tó ry c h  g ó rn ik  J a ra - 
czewski, w y k o n u ją c  490 proc. 
now e j no rm y, w ysu ną ł się zde 
cydowanie na czoło g ó rn ikó w  
polskich.

Tow . M icha lew icz, de legat 
oow. kłodzkiego, zw raca uw a  
gę na konieczność czuw an ia  
organ izac ji p a r ty jn e j nad w ła  
śc iw ym  stosowaniem  de kre tu  
o pom ocy sąsiedzkiej na  w s i, 
stw ierdza jąc, iż  w  n ie k tó ry c h  
w ypadkach bogacza w ie jscy  ża 
da ją nadm iernych  l ic h w ia r ­
skich op ła t za udzie loną po­
moc. P odkreśla  on, że op ieka 
p a r t i i nad ty m  zagadnieniem  
p rzyczyn iła  się w  n ie k tó ry c h  
grom adach do usp raw n ien ia

p rzyczyn ić  się do ożyw ien ia  
dz ia ła lności ra d  zakładow ych 
w  P G R  i  podnoszenia poziom u 
k u ltu ra ln e g o  ro b o tn ik ó w  r o l­
nych. Należy u a k ty w n ić  w  
PG R ko ła  ZM P , L K  i  TPPR.

Członkow ie P ZP R  w in n i 
św iec ić  p rzyk ładem  w e w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie  pracy, w  szano­
w a n iu  m ien ia  państwowego itp . 
Jednym  z na jw ażn ie jszych za­
dań P Z P R -ow ców  w  P G R  jest 
zb liżen ie z m a ło ro ln ym i z są­
siednich w s i i  p rzec iw dz ia łan ie  
w yzyskow i bogaczy w ie jsk ich . 
P Z P R -ow cy p o w in n i z m o b ili­
zować pracu jących  na w s i do 
bojowego zadania najb liższego 
etapu —  a k c ji żn iw ne j, św ie ­
cąc p rzyk ładem  dobre j o rga­
n iz a c ji pracy, wiedząc, że na 
ich  bogate p lon y  czeka cała 
klasa robotn icza P o lsk i L u d o ­
w ej.

Dyskusja
Dyskusję nad  w yg łoszonym i 

re fe ra tam i o tw o rz y ł ro b o tn ik  
ro ln y  —  Sosnowski z P G R  w  
pow. S ławno. T ow . Sosnowski, 
m ów iąc o ko n k re tn ych  tru d n o ­
ściach te renu  p racy  w ezw ał 
organizacje p a r ty jn e  do w zm o­
żenia op ieki. Tow . D e tro w s k i z 
dz ia łu  p rze ładunków  m orsk ich  
przem ysłu  węglowego, m ów iąc 
o zw iększen iu p racy  p o rtu  
szczecińskiego, jego rozw o ju , 
zapow iada w spó łzaw odn ic tw o 
p racow n ików , za trudn ionych  
p rzy  prze ładunkach w ę g lo ­
w ych  w  Szczecinie z p ra co w ­
n ik a m i Gdańska i  G dyn ią  D o­
tychczasowe niedociągnięcia po 
lega ją  m . in . na niedostatecznej 
trosce o ’ w spółzaw odnictw o.

Tow . M isz ta l Józef, ro ln ik  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
grom adzie W arm ilag , w  pow. 
szczecińskim, m ó w i o w alce 
z bogaczam i w ie js k im i, k tó rz y  
odgrażają się, szka lu ją  i  rzuca­
ją  oszczerstwa na b iednych 
chłopów, dążących do w yzw o­
len ia  się z w yzysku . O dpow ie­
dzią na dzia ła lność ku ła c tw a  
b y ło  u tw o rzen ie  ko ła  gospo­
dyń  i  POP. P ZP R  we w szyst­
k ic h  grom adach gm iny. „D z ie ­
ci ch łopskie  —  m ó w i tow . 
M isz ta l —  n ie  będą w ięce j po ­
n iew ie rać  się i  drżeć o swą 
przyszłość, ja k  b y ło  w  Polsce 
przedw rześniow e j. C h łop i ro ­
zum ieją , że k lasa robotn icza 
w y b a w i ich  z zacofania i  w y ­
zysku. W iedzą, że źle je s t p ra ­
cować je dn ym  ko n ik ie m  i  za­
o ryw ać 10-m etrow e sk ib k i. W  
zeszłym tygodn iu  założy liśm y 
spółdzie ln ię p ro d u kcy jn ą  i  od 
ż n iw  przystępu jem y do w spó l­
nej p racy“. Uczestnicy p rz y ję ­
l i  m ówcę go rącym i oklaskam i.

Tow. Dziekanowa przem aw ia  
w  im ie n iu  L ig i K ob ie t, k tó ra  
w  Szczecinie w zrosła  w  ciągu 
osta tn ich trzech m iesięcy z 9 
do 17 tys. M ów czyn i zwraca u - 
wagę na w yko rzys tan ie  przez 
n iek tó rych  księży m niejszego 
uśw iadom ien ia  kob ie t d la  sia­
n ia  zamętu i  podkreśla  koniecz

pomocy sąsiedzkiej, enacznych 
osiągnięć w  w yko n a n iu  a k c ji 
siewnej.

N a salę obrad p rzyb yw a  na ­
stępnie ek ipa robotn icza W o j­
skow ych Z ak ładów  M oto ryza ­
cy jnych , k tó ra  m e ldu je  o swo 
ich osiągnięciach w  a k c ji łącz­
ności ze wsią.

W  dysku s ji zabiera następ­
nie głos przodow nica pracy 
W roc ław sk ich  Z ak ładów  K o n ­
fekcy jn ych , tow . Pelagia N a­
rożna, in ic ja to rk a  in d y w id u a l­
nego w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy d la  uczczenia roczn icy M a ­
n ifes tu  P K W N , w zyw a jąc
w szystk ie  kob ie ty  pracujące 
do w spółzaw odnictw a. M ó w ­
czyn i m e ldu je  kon fe ren c ji, iż 
postanow iła  w ykonać swoją 
norm ę roczną do 22 iipca, \vy 
rab ia jąc  obecnie przecię tn ie
254- proc. no rm y.

R obo tn ik  ro lny , tow . Józef 
K u lc z y c k i zwraca uwagę na 
szereg b ra kó w  i niedociągnięć 
w  P aństw ow ych Gospodar­
stwach R o lnych pow. w a łb rzy  
skiego stw ie rdza jąc, iż  m a ja t 
k i te nie spe łn ia ją  jeszcze ca ł­
kow ic ie  swej r o l i  p rzo d u ją ­
cych gospodarstw. W ie le  m a­
ją tk ó w  pracu je  bezplanowo — 
nie stosują one reg u la rnych  
alodozm ianów.

Po w ystąp ien iach tow . tow . 
Czyżyka. G ładysza i  T a r ło w - 
skie j delegat z Z ąbkow ic 
Ś ląskich tow . Zachara apelu je  
o zwiększenie op ie k i p a r t i i 
nad m a ją tk a m i PG R s tw ie r­
dzając, że gdzieniegdzie w y ­

stępują jeszcze ślady szkod li­
w e j dzia ła lności. M ów ca m. 
in. w skazuje na konieczność 
Pogłębienia szkolenia a k ty w u  
P arty jnego P G R  w  celu uśw ia  
dom ienia m u ro li i  znaczenia 
m a ją tków  państw ow ych  w  
przebudow ie u s tro ju  rolnego.

Osiągnięcia fa b ry k
P rzedstaw ic ie l W roc ła w sk ie j 

F a b ryk i Urządzeń M echan icz­
nych tow . Zawisza, dzie ląc się 
swoim i dośw iadczeniam i w  ak 
c ji łączności ze. w sią  s tw ie r­
dza. iż  w  n ie k tó rych  spółdziel 
niach gm innych  np. w  R ości- 
sławieach siedzą jeszcze „d y ­
gn itarze", ig n o ru ją cy  in te resy  
ch łopów  m ało i  ś re d n io ro l­
nych i  prow adzący dzia ła lność 
m ającą cechy świadomego 
szkodnictw a.

Delegatka pow. K łodzko , 
tow . R om an iak m e ldu je  z d u ­
ma o w yko n a n iu  p lan u , ko n ­
tra k ta c ji trzo d y  i  ape lu je  o 
pomoc Państw a w  rozbudow ie 
pomieszczeń gospodarskich d la  
ce lów  hodow li.

G ó rn ik  7. kop. „N ow a  R uda“ , 
tow . Pasek om aw ia  osiągnię­
cia załog i ko p a ln i podkreś la ­
jąc. iż  cen tra lne w ładze prze­
m ysłu  węglowego n ie  zawsze 
dość żyw o r łn g u ją  na osiągnie 
cia rob o tn ików . Zw raca on 
rów n ież uw agę na zdarzające 
się n iekonsekw encje w  p lano­
w an iu  p ro d u kc ji.

Tow . K a fta n  zw raca uwagę 
na konieczność p rzygotow ania  
w  m a ją tkach  ro ln ych  p racow  
n ik ó w  w e te ryn a ri spośród u -  
św iadom ionych rob o tn ików , 
co pozw o liłoby  le p ie j k o n tro lo  
wać n ie k tó re  w y p a d k i padania 
byd ła .

P rzedstaw ic ie l W ojska P o l­
skiego p łk . K rzem ień  ilu s tru ­
je  osiągnięcia w  w yszko len iu  
b o jo w ym  i  techn icznym  żołn ie 
rz y  Odrodzonego W ojska P o l­
skiego. M ówca w skazu je  ró w ­
nocześnie na owocną pracę 
społeczną żołn ierzy, na w y ja z  
d y  w  teren, pomoc techniczną 
d la  chłopów  m a ło  i  ś redn io ro l 
nych, i  udz ia ł w o jskow ych  ze­
spo łów  artys tycznych  w  p racy 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j na 
w si, oraz pomoc leka rską  d la

Acheson, B ev in  i  Schuman 
dok łada ją  w szystk ich  s ił, żeby 
n ie  dopuścić do rozw iązan ia  
zagadnienia niem ieckiego. Pod­
ró ż n y m i p re teks tam i o d rz u c ili 
o n i jasne propozycje  radziec -  
k ie  •w spraw ie  jedności N ie  - 
m ieć, w yp o w ie d z ie li s ię p rze­
c iw  w znow ien iu  dz ia ła lności 
Sojuszniczej Rady K o n tro li 
zapędzili w  ś lepy zaułek ro z  - 
pa trzen ie  sp ra w y  b e rliń sk ie j, 
odm aw ia jąc przyw rócen ia  ber 
liń s k ie j kom endan tu ry  sojusz­
n icze j, w zn ow ien ia  dz ia ła lnoś­
c i ogó lno  -  be rlińsk iego  m ag i­
s tra tu  i  przeprow adzen ia w o l­
nych w yb o ró w  na te ren ie  ca­
łego B e rlin a  .

P ropozyc je  Z w . R adzieckie­
go —  p iszą da le j „ Iz w ie s tia “ —  
w  in te res ie  zagw arantow an ia  
dem okratycznego po ko ju  zm ie­
rza ją  do przyspieszenia p rzy  - 
go tow ań  do zaw arc ia  tra k ta  - 
tu  pokojow ego z N iem cam i.

Acheson s tw ie rd z ił, że -oku­
pacja  N iem iec może po trw ać 
50 la t, Schum an ośw iadczył, że 
n ie  w id z i m ożliw ości rozw ią  - 
zania zagadnienia tra k ta tu  po 
ko jow ego z N iem cam i. W edług 
słów  Be v ina , W. B ry ta n ia  nie 
chce te raz zobowiązać się do 
ew aku ac ji w o js k  o k u p a c y j­
nych z N iem iec w  ja k im ś  ok re  
ś lo nym  te rm in ie . T a k  w ięc 
przedstawiciele mocarstw za -

w si udzie laną przez lekarzy  
w o jskow ych.

Delegat z Je len ie j Góry, 
tow . C d o ro w ic z  om aw ia pracę 
organ izacyjną ko m ite tó w  pa r­
ty jn y c h  zw raca jąc uwagę, iż 
specja lizowanie in s tru k to ró w  
w  poszczególnych dziedzinach,

W  d n iu  18 i  19 bm. odbyła 
sig w  K ie lcach kon fe renc ja  
w o jew ódzka PZPR. W  ob ra­
dach, w  k tó rych  uczestniczyło 
421 delegatów, udz ia ł w z ię li: 
sekre tarz K C  PZPR  —  tow. 
Rom an Zam brow sk i oraz w i ­
ceprzewodniczący C entra lne j 
K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j 
tow . Czesław Domagała.

W chodzących na salę de le­
gatów  K C  PZPR zgrom adzeni 
p o w ita li n ie m ilkn ą cym i o k la ­
skam i i  o k rzyka m i na cześć 
k ie ro w n ic tw a  P a r t i i i  je j p rze­
wodniczącego, tow . B ie ru ta .

W  prezyd ium  kon fe ren c ji, 
obok przedstaw ic ie li K C  P a r­
t i i  oraz działaczy te reno­
w ych , m iejsca za ję li w y b itn i 
przodow nicy i  rac jo n a liza to ­
rzy  pracy w  m ieście i  na w s i 
z tow . tow . Dębską, Lask im , 
S iew ierską, G rzegorzykiem  i 
Pcpie luchem  na czele. Po 
p rzy jęc iu  porządku obrad o- 
raz w yborze szeregu k o m is ji 
przewodniczący ko n fe re n c ji 
tow . M . Z ie n ta rsk i u d z ie lił 
głosu zastępcy członka KC  
PZPR, p ierw szem u sekretarze 
w i K W  w  K ie lcach, tow . Ja ­
now i K ozłow skiem u, k tó ry  zło 
ży ł sprawozdanie z dz ia ła lno ­
ści o rgan izac ji w o jew ódzk ie j.

Ha wstęp ie re ik  atu tow . 
K oz łow sk i om aw ia  m iędzyna­
rodową sytuację  po lityczn ą  i  
udz ia ł P o lsk i w  w a lce o po ­
kó j, prowadzone przez św ia t 
postępu, pod przew odnictw em  
Z w iązku  Radzieckiego. Uczest 
n icy  k o n fe re n c ji w s ta ją  i 
wśród n iem ilkną cych  o k la ­
sków, urządza ją ow ację  na 
cześć Z w ią zku  Radzieckiego i 
jego wodza, Generalissim usa 
Stalina.

B ilan s  pracy K W

Z k o le i tow . K oz łow sk i o -
m aw ia  dzia ła lność organ iza­
c j i  k ie le ck ie j PZPR. S tw ie r­
dza on, że bardzo dobrze prze 
prowadzona została akc ja  sca 
leniowa. O rgan izacja  w o je ­
wódzka lic zy  w  c h w ili obecnej 
ponad 72 tys. członków, z cze­
go ponad 43 tys., to  ro b o tn i­
cy', a oko ło 20 tys. m ało ’ i  
ś red n io ro ln i chłop i. P rzepraw a 
dzono ju ż  akc ję  ew idencyjną 
cz łonków  i  przystąp iono do 
w ym ia n y  le g ity m a c ji p a r ty j­
nych. K W  po łoży ł szczególny 
nacisk na  prace na te ren ie  
w ie jsk im , a przede w szystk im  
na terenach przyczó łkow ych. 
75 proc. chłopów , m ieszka ją ­
cych dotychczas w  bunkrach, 
uzyska ło dach nad głow ą i  
możność p racy w  no rm a lnych  
w arunkach. Położono też d u ­
ży -nacisk na  pogłębien ie 
w spó łp racy m iędzy PZPR  a 
p a rtia m i lu d o w ym i. D z ięk i in ­
ge renc ji P a r t ii ,  nastąp iła  zna­
czna popraw a w  pracach PGR, 
k tó re  w  liczb ie  78 coraz w y ­
raźn ie j s ta ją  się p rzyk ła d a m i 
gospodark i socja listycznej. 
C h łop i m a ło  1 ś re d n io ro ln i co­
raz le p ie j w idzą  ko rzyśc i go­
spodark i uspołecznionej. P o­
głęb ia  się także  stale sojusz 
robotn iczo-ch łopsk i, dz ięk i dzia

chodn ich zdem askow ali 'się ja  
ko p rze c iw n icy  przyspieszenia 
zaw arc ia  tra k ta tu  poko jow ego 
z N iem cam i, u ja w n ia ją c  sw o -  
je  p ra w d z iw e  oblicze.

P ozycja  Zw . Radzieckiego 
— piszą w  zakończeniu „ Iz w ie  
s tia “  —  polega na konsekw ent 
ne j w a lce o jedność N iem iec, 
o współprace czterech m o -  
ca rs tw  w  Niem czech, o p rz y ­
spieszenie zaw arc ia  tra k ta tu  
poko jow ego z N iem cam i, o 
trw a ły  po kó j w  E urop ie  i  na 
ca łym  świecie.

C harakte rystyczna zm iana 
tonu prasy bu rżuazy jne j

M O S K W A  (PAP). „P ra w d a " 
w  korespondencji Ż ukow a  z 
Paryża w skazu je  na pewne 
charakterystyczne zm iany, ja ­
k ie  zaszły osta tn io  w  ton ie  p ra ­
sy bu rżuazy jne j p rzy  om aw ia ­
n iu  przebiegu sesji Rady M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych. 
Jeżeli na początku sesji prasa 
ta pisała, że w  P aryżu ob ra ­
du je  „kon fe ren c ja  osta tn ie j 
szansy" i  że państw a zachod­
nie  zm ierza ją  na w ypadek nie 
uzyskania zgody ZSRR na 
swoje w a ru n k i do p rzerw an ia  
rozm ów, to  obecnie te same 
dz ien n ik i rozwodzą się nad ko ­
niecznością „zachow ania k o n ­
ta k tu  za wszelką cenę".

Żuków tłumaczy zmiaos to?

ia k  ro lna , ekonom iczna, p ro ­
pagandy itp . ma ty lk o  w tedy 
Dcłne znaczenie, o ile  n ie  prze 
stają on i być w  pe łn i p racow ­
n ik a m i p o lityczn ym i i n ie  sta­
ją  się u rzę dn ikam i z tendencją 
ru tyn izo w a n ia  sw o je j pracy.

Pod koniec pierwszego data

ła lności ko m ite tó w  łączności 
ze wsią i  w y jazdom  ek ip  tech ­
n icznych i  k u ltu ra ln y c h  w  te ­
ren. M a ło  i  ś redn io ro ln i ch ło ­
p i w y w ią z u ją  się bardzo do­
brze ze swych obow iązków  
podatkow ych, podczas gdy bo 
gatsi ch łop i u s iłu ją  często u -  
chylać się od tych  obow iąz­
ków , podobnie ja k  i  od w p ła t 
■na FOR. W iele uw ag i pośw ię­
ca m ówca dzia ła lności ZSCh. 
i spółdzielczości samopomoco­
w ej, stw ierdza jąc, że o rg an i­
zacje te po w ye lim in o w a n iu  
bogaczy z zarządów gm innÿch, 
coraz le p ie j spe łn ia ją  ro lę  o- 
b rońcy  b iedoty  przed w y z y ­
skiem  bogaczy. S łabym  p u n ­
k tem  p racy  o rgan izac ji p a r­
ty jn e j na w s i jes t opieka nad 
ośrodkam i m aszynow ym i i  nad 
ośw iatą ro ln iczą. M us i być  pro 
wadzona energiczna w a lka  o 
popraw ę pracy tych  p lacó­
wek.

Po om ów ien iu  osiągnięć i  
b ra kó w  p racy organ izac ji p a r­
ty jn e j na odcinku przem ysło­
w ym , tow . K oz łow sk i w ska ­
zał w  końcow ej części swego 
przem ów ien ia na konieczność 
in tensyw nego szkolenia ideo­
logicznego członków  p a r ti i 
oraz potrzeba pobudzenia czuj 
ności k lasow e j na a ta k i w ro ­
gów u s tro ju  ludowego. Z n a j­
du je  się w śród n ich część reak 
cyjnegó k le ru , w y k o rz y s tu ją ­
cego ambony_ i  kon fes jona ły  
do dz ia ła lnośc i an typaństw o­
w e j i  an ty ludow e j.

Po re ferac ie  rozw inę ła  się 
ożyw iona dyskusja, w  k tó re j 
w z ię ło  ud z ia ł 48 delegatów.

Tow . Ż ub ie jew sk i z k o m i­
te tu  ko le jow ego w  Częstocho­
w ie  o m ó w ił akcję łączności ro  
b o tn ik ó w  ze wsią. W y jazdy  w  
teren m onte rów , ślusarzy, 
przedstaw ic ie lek L ig i K o b ie t 
i zespołów św ie tlicow ych , prze 
ła m a ły  początkow ą nieufność 
ludności w ie js k ie j. T rzeba jed  
ra k  stale być czu jnym , b y  do­
konanego dzie ła n ić  psu ły e le­
m en ty  w rogie .

Tow. Gończarź, sekretarz 
ko m ite tu  m ie jsk iego w  Rado­
m iu  po ruszy ł zagadnienie szko 
len ia  ideologicznego członków  
p a r t i i i  prow adzen ia szerokie j 
a k c ji uśw iadam ia jące j wśród 
mas- be zpa rty jnych  ro b o tn i­
ków .

A kcja żniw na
Tow. H u fn a ls k i —  in s tru k ­

to r  ro ln y  zw ró c ił uwagę na ko 
nieczność m o b iliz a c ji w szyst­
k ic h  s ił do a k c ji żn iw ne j. 
Szczególnie w ie lk ą  ro lę  m a ją  
tu  do spełn ien ia ośrodki m a­
szynowe oraz pomoc sąsiedz­
ka, k tó rą  m usi być ob ję tych 
w  b r. w  w o j. k ie le ck im  7.500 
gospodarstw  m a ło  i  średnio­
ro lnych . M ów ca po ruszy ł rów  
nież spraw ę k o n tra k ta c ji, u -  
p ra w  ro ś lin  przem ysłow ych i  
żywca. W oj. k ie leck ie  m a w  te j 
dziedzin ie znaczne sukcesy.

Tow . A . N o w ak  z h u ty  „O stro  
w iec ”  podkreśla konieczność 
pogłębien ia łączności organiza 
c j i  p a rty jn y c h  z m asam i ro ­
bo tn iczym i. N a leży u a k ty w n ić

b liczne j na przebieg obrad M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych. 
O re a k c ji te j mogą świadczyć 
otrzym ane przez delegacją ra ­
dziecką ze w szystk ich  stron 
św iata, l is ty  naw o łu jące przed 
s taw ic ie li • radzieck ich  do d a l­
szej konsekw entnej w a lk i w  
obron ie poko ju  światowego. 
S ta ły  K o m ite t Św iatow ego 
K ongresu Poko ju , rep rezen tu ­
ją cy  600 m ilio n ó w  lu dz i, M iedz. 
D em okra tyczna Federacja K o ­
b ie t, reprezentu jąca 80 m il io ­
nów  bsóh, Św ia tow a Federacja 
P raco w n ików  N aukow ych, K on  
gres S łow ian A m erykańsk ich  i 
w ie le  innych  organ izacyj spo - 
łecznych domaga się trw a łego  
poko ju , niedopuszczenia do o- 
drodzenia się ogniska agresji 
w  E urop ie  oraz udzie len ia  
N iem com  pomocy w  u tw o rze ­
n iu  zjednoczonego, m iłu jącego 
pokój państw a dem okra tycz­
nego.

„P ra w d a " przytacza w y ją tk i 
z licznych  lis tów , o trzym anych 
od francusk ich  organ izacyj spo 
łecznych i  od organ izac ji na 
te ren ie  N iem iec Zachodnich, w  
k tó rych  odzw iercied la  się zde­
cydowana w o la  szerokich rzesz 
ludow ych  ob rony po ko ju  oraz 
w ia ra  w  w alkę, k tó rą  p ro w a ­
dz i Zw . Radziecki o bezpie­
czeństwo i  pokój św ia tow y.

„U czestn icy k o n fe re n c ji — 
stw ie rdza „P ra w d a " — nią 
mogą nie  odczuć spojrzeń m i­
lionó w  ludz i, zwróconych do 
n ich  z nadzie ją  i  zdecydowa­
nym  żądaniem  zapewnienia 
trw a łego  po ko ju  na ca łym  
świecie"«,

obrad p rzyb y ła  na salę dele­
gacja m łodzieży k ó ł w ie jsk ich  
ZM P. sk łada jąc ko n fe re n c ji 
m e ldunek o osiągnięciach orga 
n izacy jnych  i  w yn ika ch  p racy 
społecznej.

Na ty m  p ie rw szy  dzień ob­
ra d  zakończono.

pracę g rup  p ro d u kcy jn ych  i 
grup ag ita to rów .

Tow. S kórek —  sekre tarz 
kom ite tu  pow iatowego w  San­
dom ierzu —  om aw ia  ro lę  
ZSCh. w  dzie le przebudow y 
społecznej wsi. M ów ca s tw ie r 
dza, iż  dz ięk i oczyszczeniu te j 
o rgan izac ji z e lem entów  k la ­
sowo w ro g ich  oraz dz ięk i po ­
g łęb ien iu  w spó łp racy  ze s tron  
n ic tw a m i lu d o w ym i, zaznacza 
się w yra źn ie  popraw a p racy 
spó łdz ie ln i w ie jsk ich . Jako 
p rzyk ład  podaje spółdzie ln ię 
gm inną ZSCh. W W ilczyn ie , 
gdzie w  czasie rządów  boga­
czy w  r. 1948 o b ro ty  roczne 
w yn o s iły  ok. 15 m iln ., a po u -  
sunięciu ich  i  ob jęc iu  zarzą­
du przez m a ło  i  ś red n io ro l­
nych chłopów , o b ro ty  osiągnę­
ły  ju ż  w  I  k w a rta le  b r. w y ­
sokość 16.659 tys. zł.

Tow . H udz ik iew iczów na  m ó 
w i 0 ro l i  w yzw olonego spod 
w p ły w ó w  i  id eo log ii k a p ita l i­
stycznej Z H P  w  dzie le w y ­
chow ania m łodego pokolenia.

P rzedstaw ic ie l Z M P  W ó jc ik  
m ów i o osiągnięciach o rg an i­
zac ji m łodzieżow ych. W  c ią ­
gu niespełna roku , szeregi 
Z M P  w zros ły  w  w o j. k ie lec­
k im  z 28 tys. do ok. 60 tys.

Tow. Czarnecka ze Szczc- 
kocina stw ie rdza w śród po­
wszechnego aplauzu zgrom a-, 
dzonyeh, iż  w  p-ow. w łoszczow 
sk im  is tn ie ją  obecnie 3 licea 
w ie jsk ie  z ok. 1.500 uczn iam i, 
podczas gdy przed w o jn ą  nie 
b y ło  żadnej szko ły  licea lne j. 
U czn iow ie  liceów , to  w  18 
proc. dz iec i rob o tn ików , w  24 
bezrolnych, w  34 proc. —  m a­
ło  i  średn io ro lnych  chłopów .

Po przeprow adzen iu  w ybo­
ró w  do now ych  w ła d z  —  w  
czasie ob liczania w y n ik ó w  w y  
bo rów  przez kom is ję  s k ru ta ­
cy jną —  kon tynuow ano  dysku 
sję. Z ab ie ra jący głos Zelcho- 
w icz z ZM P , w skazuje na k o ­
nieczność zacieśnienia w spó ł­
p racy  p a r t i i z og n iw am i ZM P, 
M ów ca apelu je  o otoczenie orga 
n izac ji m łodzieżow ych t ro s k li­
w ą o-pieką j  o de legowanie na j 
lepszych in s tru k to ró w  do p ra ­
cy szkolen ia ideologicznego, 
Tow. W nuk, nauczycie l w ie j­
sk i z pow. stopniekiego p o ru . 
sza spraw ę zapew nienia zdol­
ne j m łodzieży w ie js k ie j p rze­
de -wszystkim  dzieciom  bezrol 
nych ' i  m a ło ro lnych  ch łopów  
bezpłatnego ko rzys tan ia  z burs 
g im naz ja lnych  i  licea lnych .

W ie lk i en tuz jazm  zgromadao 
nych w y w o ła ło  w ystąp ien ie  de 
le ga c ji fa b ry k i porce lany 
Chm ielów , k tó ra  z łoży ła  na rę 
ce tow . Z am brow skiego d a r d la  
przewodniczącego K C  PZPR  
tow . B ie ru ta  —  p ię kn y  ta le rz  
po rce lanow y z jego podobizną.

W  ce lu  uczczenia pam ięci 
po leg łych w  walce o wolność 
Polaki, żo łn ie rzy  radz ieck ich  
kon fe renc ja  w ys ła ła  na g roby 
po leg łych delegację z w ieńca­
m i

M anifestacja na cześć 
W P  I  M B P

W ie lką  m an ifes tac ją  na 
cześć Wojiska Polskiego p rzy ­
w ita l i  zgrom adzeni, zab ie ra ją ­
cego głos w  dysku s ji przedsta­
w ic ie la  m ie jscow ej je dn os tk i 
w o jskow e j m jr .  Szym anowskie 
go. P rzekazał on  ko n fe re n c ji 
pozdrow ien ia  <jd w o jska, zw ią 
ranego z  ludem  i  pracującego 
d la  na rodu  polskiego. Nowa 
m an ifes tac ja  w ybucha  następ­
nie  na cześć w ładz  bezpieczeń 
s iw a  publicznego, k tó re  w  t ru  
dzie, n ie  szczędząc w łasne j 
k rw i,  zapew nia spokój i  bez. 
pieczeństwo k ra ju .

Tow . S zczerb icki dy r. h u ty  
w  Częstochowie i  tow . K a rw tó  
sfci, dy r. h u ty  O strow iec, om a­
w ia ją  osiągnięcia pod leg łych 
im  jednostek p ro du kcy jnych . 
S tw ie rdza ją  o n i w ie lk ą  ro lę  
nowej u m o w y  zb io row e j w  
podn ies ien iu  w yd a jn ośc i p ra ­
cy |  po p ra w ie  płac. Tow . K a r  
w ińaM  stw ie rdza , że należy 
śm ia ło  czerpać k a d ry  k ie ró w  
mlcze z szeregów m as rob o tn i 
czych, a przede w szystk im  
spośród w ie lk ie j a rm ii p rzo ­
do w n ikó w  p racy i  rac jon a liza . 
to rów .

Ż yw io łow o  zareagow ali zgro 
madzeni na w ystąp ien ie  tow . 
M etery, k tó ry  m ó w ił o ro l i 
TPPR  v / dżiele zb liżen ia  m ię ­
dzy na rodam i p o lsk im  j  ra ­
dzieckim . Sala w ie lo k ro tn ie  
p rze ryw a  p rzem ów ien ie  ok rzy  
kam ; na cześć Z w ią zku  R a. 
dzieckiego 1 Generalissim usa 
S talina . Przez d łuższy czas 
brzm ą skandowane o k rz y k i na 
cześć Józefa S ta lina  .po czym 
rozbrzm iew a potężna m elodia 
„M ię d zyn a ro d ó w k i". W ie lu  da l 
szych m ów ców, zab ierających 
głos w  dyskus ji, poruszyło  sze 
reg a k tu a ln ych  tem atów , zw ią  
zanych z pracą organ izacyjną 
p a r t i i oraz z życiem  gospodar 
czym  m ieszkańców w s i i  m iast, 
w o j. k ie leckiego.

Podsum owania d ysku s ji do­
ko n a ł sekre ta rz  K C  i  członek 
B iu ra  P o litycznego P ZP R  tow .

I  Konferencja Wojewódzka PZPR 
rozpoczęła obrady w Bydgoszczy

W ojew ództw o pom orskie  
p rzeżyw a ło  w ie lk i dzień: w  
Bydgoszczy rozpoczęła obrady 
p ierw sza od c h w ili zjędnocze-

O brady rozpoczęto odśpie­
w a n iem  „M ię d zyn a ro d ó w k i“ ,

er.

Usprawnić pracę portów
pogłębić działalność Partii na wsi

Konferencja Wojewódzka P ZP R  w Szczecinie
Na Konferencji W ojewódzkiej ,w Szczecinie I  sekr. K W  ~  
v. Kuligowski omówił niedociągnięcia i zadania partii na 
1. Kierownik W ydziału Rolnego K W  PZPR tow. Bartel 
głosił referat o działalności PGR. 1

fUI&ięcl« ąiedociąg- ków Rodgych, który winien npsć wzmożenia czyjności,

USA, Anglia i Francja nie chcą dopuścić 
do rozwiązania problemu Niemiec

nu p rasy bu rżuazy jne j s ilną 
reakc ją  św ia tow e j o p in ii pu ­

,,Prawda“ i „Izwiestia“ o Konferencji Czterech
M OSKW A, (PAP). •— Omawiając przebieg trwającej od 

trzech tygodni sesji Rady M inistrów Spraw Zagranicznych 
„Izw iestia" stwierdzają, iż dowiodła ona dobitnie, że mocar­
stwa zachodnie uporczywie przeciwstawiają proponowanemu 
przez Zw . Radziecki demokratycznemu rozwiązaniu zagad­
nienia Niemiec, które odpowiada interesom wszystkich miłu­
jących pokój narodów oraz interesom narodu niemieckiego — 
swoją politykę rozbicia Niemiec.

Wzmóc czujność klasową 
w walce z w rogam i ustro ju  ludowego

O brady K o n fe re n c ji W o jew ó d zk ie j P Z P R  w K ie lca ch

M igaw ki z procesu 
Doboszyńskiego
A dam  D oboszyński składa  

zeznania spoko jn ie , beztM- 
m ię tn ie , tonem  czlotoieJca 
przeświadczonego o sw e j 
słuszności, a lbo też... o naiw  
ności a u d y to riu m . N a  v;ie- 
rze w tę naiwność m usia ł 
chyba oprzeć na pozór kunsz  
ło w n ie  zbudowane tezy o- 
brony.

D oboszyński —  „w ódz  
m arszu na M yślen ice" ,  raa.r~ 
szu na biedne, m dłe m ia ­
steczko, tw ie rd z i, że chodzi­
ło  m u o n ic  innego, ja k  t y l ­
ko... „ o  w a lkę  z k a p ita liz ­
m em ''. I  m ów iąc o w y b ija n iu  
szyb w  ubog ich  żydow skich  
sklep ikach  w  M yślenicach, 
podpa lan iu  sklepów i  rozgra  
b ia n iu  tow arów , u s iłu je  ró w  
nocześnie dowieść, że w  ten  
sposób, „obóz  narodow y’* 
w a lczy ł z kap ita lizm em  o 
uspołecznienie własnością 
Tenże sam m om ent „a n ty -  
k a p ita łis ty c z n y "  wysuwa, 
gdy  m ów i o m otyw ach, któ­
re  s k ło n iły  go do wystąpie­
n ia  przeciw  S iko rsk iem u i 
jego  rządow i, rzekom,o dla- 
tego, że w sk ład  tego rządu  
w chodz ili m. in . w ie lk i po­
te n ta t w ęg low y A lfre d  F a l-  
te r  i  prezes B anku  H and lo ­
wego A u g u s t Zaleski.

*

D oboszyński tw ie rd z i, że 
akc ja , ja k ą  p o d ją ł p rzeciw  
po lityce  porozum ien ia  za 
Zw iązk iem  R adzieckim , była 
w yn ik ie m  tego, że n ie w ie ­
dz ia ł n ic  o s tanow isku  
Z w iązku  Radzieckiego wobec 
prob lem u naszych gromie za 
chodnich. T w ie rdz i, że gdy- 
by b y ł o ty m  w iedzia ł, in a ­
czej by się w  ogóle odn iós ł 
do ZSRR. A le  D oboszyński 
zapom nia ł w idać o okresie  
pow o jennym , gdzie stanoroi- 
sko ZSRR wobec naszych  
g ra n ic  zachodnich było naj­
zupe łn ie j jasne i  wszystkim 
wiadom e, gdy  tylko dzięk i 
tem u s tanow isku  udało się 
Polsce uzyskać gran ice na 
Odrze i  N ysie . Zapom nia ł, że 
prow adzona wówczas przez 
niego kam pania przeciw  
ZSRR, m im o to  n ic  ze moej 
ostrości n ie s trac iła . A  to 
dziwne co n a jm n ie j zapo­
m nienie  m ożna jedyn ie  po- 
tra lc tow ać ja k o  maskowanie 
się i  tchórzostw o.

*

Według słów samego os­
karżonego Obóz Wielkiej Pol 
ski, do którego wstąpił w 
1931 roku, ulegał poważnym 
wpływom faszyzmu włoskie­
go. Według danych aktu os- 
akrżenia, według rzeczowych 
dowodów w postaci artyku­
łów i publikacji, Doboszyń­
ski ulegał kolejno wpływom 
faszyzmu włoskiego, niemiee 
kiego w hitlerowskim wy­
daniu, agentur anglosaskie­
go imperializmu. Tymczasem 
Doboszyński przez cały czas 
swych zeznań m iłuje do­
wieść, że miał swą własną 
linię polityczną, że szedł 
własną drogą. Posuwa się 
nawet do tego, by twierdzić, 
że przemiany polityczne, któ 
re zaszły w Polsce po woj­
nie, były najzupełniej z tą 
l in ią  zgodne. To już można 
okreś lić  tylko jako bezczel­
ność.

„Izwiestia“ o film ie  
„Ostatni Etap“

W yśw ie tla n y  z w ie lk im  po­
wodzeniem  w  ZSRR p o lsk i 
f i lm  „O s ta tn i e tap" om aw ia­
n y  b y ł na  łam ach całe j p rasy 
m osk iew sk ie j, uzysku jąc w&zę 
dzie św ietne recenzje. „ I r w le  
stda" da ją  rów n ież  w ysoką o- 
cenę po lskiego film u . „O s ta t­
n i e ta p " —  pisze d z ien n ik  —  
to  a k t oskarżenia. Z w strzą ­
sającą s iłą  pokazu je on po­
tw ornośc i, k tó re  dz ia ły  się w  
O św ięcim iu .

A u to r rece nz ji podkreśla 
św ie tną grą D ra p iń sk ie j, K a ­
n ie w s k ie j, B rochw iczów ny, 
Dziewońskiego i  in n ych  oraz 
a rty s te k  radz ieck ich  —  Górec 
k le j i  W inogradow ej.

Zakończenie 
„Tygodnia Obrony 
Przeciwpożarowej“
Na zakończenie „T ygodn ia  

O brony  P rzec iw pożarow e j" od 
b y ły  się w  s to licy  popisy spra 
w ności straży pożarnej. Poka 
zy przeprowadzono ha gma­
chu P o lite c h n ik i oraz na zabu 
dowaniach u  zbiegu u lic  G ro
chow skie j i  Kam ionkowskieJ.

Szczególhe zainteresowanie 
w zb u d z ił tzw . „w o re k ”  ra to w  
n iczy, z k tó rego  ochotniczo ko 
nzysta li m ieszkańcy «¿-stowa* 
nych" obiek tów. ^ ~
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Zakończenie kursu 
dla nauczycieli biologii

P a ta 19 bm . zosta ł zafcończo 
B y w  C e n tra lnym  O środku 
Doskonalenia K a d r Pedagogi­
cznych M in is te rs tw a  O św ia ty, 
zorgan izow any przez K o ło  
Prztyrodnńk ów  M arks is tó w  
p rz y  re d a k c ji „N o w ych  D ró g “ , 
spec ja lny  k u rs 1 dla  nauczycie- 
E b io logów , pośw ięcany om ó­
w ie n i«  podstaw  i  p ra k tycz ­
nych  osiągnięć te o rii M ic z u ri­
na  -  Łysenk i, ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  ideolog iczne­
go aspektu nowego k ie ru n ku  
b io log ii.

O bradom , W k tó ry c h  ucze­
s tn iczy ło  130 n a jw y b itn ie j­
szych nauczycie li b io lo g ii, 
p rzew odn iczy ł d r  W ł. M ic h a j- 
łow .

P rzem ów ien ie  in a u g u ra c y j­
ne w y g ło s ił tow . d r K . P e tru - 
sewdcz, k ie ro w n ik  W ydzia łu  
N a u k i K C  PŻPR  i  p rzew odni­
czący K o ła  P rzy rod n ików  
M arks is tó w  przy  re d a k c ji „N o  
w y c h  D ró g ” . Na zakończenie 
k u rs u  p rz y b y ł m in is te r Oświa 
t y  tow . d r  S tan is ław  Skrze­
szewski.

Podczas ku rsu  wygłoszono

następujące re fe ra ty : p ro f. d r  
Jan D em bow ski m ó w ił o czyn 
nym  dar w in i źm ie; d r  W ł. M i.  
cha jło w  n a ś w ie tlił ideo log icz­
n ie  i  po lityczn ie  aspekty b io ­
lo g ii. P ro f. d r  Szczepan P ie­
niążek p rzeds taw ił osiągnięcia 
ag rob io log ii w  dziedzinie sa­
dow n ic tw a, dem onstru jąc w  
ram ach w y k ła d u  nowoczesne 
m etody sadownicze i  p ro d u k ­
ty  krzyżów ek w ege ta tyw nych 
wyhodow ane w  Polsce. D yr. 
inż. Jan P a jąk  m ó w ił o zdoby 
cm ch ag rob io log ii w" dziedzi­
n ie  h o do w li zw ierząt. P ro f. 
d r  A n a to l L is to w sk i m ó w ił o 
zw iązku m iędzy nową agrobio 
log ią  a zadaniam i ro ln ic tw a  
polskiego. ' Gb. Helena S iko r­
ska om ów iła  zadania nauczy­
c ie li b io lo g ii w  zw iązku z re ­
a lizow an iem  nowego p rogra ­
m u szkolnego.

R e fe ra ty  w y w o ła ły  ożyw io­
ną dyskusję, k tó ra  w ykazała 
zarówno w ysok i poziom  nau­
ko w y  uczestników  kursu , ja k  
i  pełne zrozum ienie potrzeb 
re fo rm y  nauczania b io lo g ii w  
szkole.

Usprawnienie organizacji pracy
przyśpieszy w ykonanie p iano

Zakończenie narady aktywu budowlanego
W  sobotę-(18 bm.) zakończano wieczorem w Warszowic 

pierwsza ogólnokrajowa narada p rz o d o w n ik ó w  pracy, racjo­
nalizatorów i nowatorów budownictwa. W  uchwalonej jedno­
głośnie rezolucji postanowiła zastosować konkretne środki, 
które zapewnią przedterminowe wykonanie planu w budow­
nictwie na rok bieżący.

Akademia ku  czci Puszkina 
F ilha rm o n ii Śląskiej

W  d n iu  17 bm. odbyła się w  
F ilh a rm o n ii Ś ląsk ie j w  K a to ­
w icach  uroczysta akadem ia 
k u  czci A leksandra  Puszkina. 
W  akadem ii w z ię li udz ia ł 
p rzedstaw ic ie le  w ładz pań­
s tw ow ych , p a rty jn y c h , samo­
rządow ych  oraz p rzedstaw i­
c ie le  W ojska Polskiego. W 
w ie lk ie j bogato udekorow ane j 
sa li F ilh a rm o n ii Ś ląskie j zgro 
m a d z iły  się liczne rzesze spo­
łeczeństwa ka tow ick iego , de­
legacje  p ra co w n ikó w  z m ie j­
scowych zakładów  pracy, zw. 
zawodowych, o rgan izac ji spo­
łecznych i  m łodzieżowych, żoł 
n ie rze  K B W , m łodzież szko l­
na i  „S P ".

A kadem ię  Zagaił p rzew odni 
czący oddz ia łu  ka tow ick iego  
Tow- P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dz ieck ie j — Cedzyński, k tó ­
r y  podkreśliw szy znaczenie

twórczości Puszkina, m ó w ił o 
•węzłach p rzy jaźn i, łączących 
Puszkina z M ick iew iczem , k tó  
rzy  jako  synowie b ra tn ich  na 
rodów  s łow iańskich  poczuli 
się zw iązani wspólną ideą i 
wspólną myślą.

Następnie re fe ra t o życ iu  i  
twórczości Puszkina w yg łos ił 
ob- Paszkiewicz. O m ów ił 0n 
w a lkę  poety o w yzw olen ie  lu ­
du rosyjskiego i  jego zasługi 
ja ko  tw ó rcy  now e j lite ra tu ry  
rosy jsk ie j.

Część artystyczną akadem ii 
w y p e łn ił m ontaż sceniczny, o- 
p a r ty  na u tw orach  A. Pusz­
k ina , w  w yko na n iu  a rtys tów  
opery śląskiej Państw. T ea tru  
im . S tan is ław a W ysp iańskie­
go (recytacje, śpiew), oraz 
w ie lk ie j o rk ie s try  F ilh a rm o n ii 
Ś ląskie j.

Górnicy-literaci 
otrzymują nagrody

W  d n iu  8 bm . w  sali Dom u 
G órn ika  w  Sosnowcu odbyła 
się uroczystość wręczenia na­
g ród  gó rn ikom  za prace, nade­
słane ha  kon ku rs  p t. „G ó rn i­
c y  -— lite ra c i —  am ato rzy p i­
szą", zorgan izow any przez re ­
fe ra t tw órczości am ato rsk ie j 
Zw . Zarw. G órn ików . W  kon ­
k u rs ie  w z ię ło  ud z ia ł 53 amato 
ró w  -  lite ra tó w , w  ty m  około 
75 proc. p ra cow n ikó w  fizycz ­
nych. Nadesłano ogółem 149 
różnych  p rac ja k  w iersze, no ­
wele, opow iadan ia, u tw o ry  
sceniczne.

P ie rw sze j nagrody n ie  przy 
znano n ikom u , postanow iono 
na tom ias t nagrodę tę  podzie lić 
na  dw ie  d ru g ie  nagrody (po 15 
tys. zł), k tó re  o trz y m a li: ro ­
b o tn ik  z fa b ry k i la m p  g ó rn i­
czych w  K a tow icach  S. Sm o- 
la rc z y k  za opow iadanie 
„N a łó g “  oraz 49 -le tn i cieśla 
gó rn iczy z ko p a ln i „K le o fa s1

A. Joszek za opow iadanie pt. 
„R y k a ła “ , Trzecia nagroda w  
wysokości 10 tys. zł p rzyzna­
na została młodemu pracow n i 
k o w i kop a ln i „K le o fa s “  G ra­
bow i, za opow iadanie pt. 
„Ś w ia tło  w  m ro k u “ .

Ponadto za w yróżn ione  p ra ­
ce nagrody w  wysokości 5.000 
zł o trz y m a li: J. B atko , A . S i­
wek, T . Skonieczny, F. S ło w ik  
oraz F. U lm an.

Uroczystość w ręczenia na ­
gród zgrom adziła k ilkudz ies ię  
c iu  gó rn ików  -  lite ra tó w  am a­
torów , p rzedstaw ic ie li zw iąz­
k u  L ite ra tó w  oraz Zarządu 
G łównego ZZG. z p rzew odn i­
czącym posłem C zerw ińsk im  
na czele.

W  im ie n iu  Zw iązku L ite ra ­
tó w  i  sądu konkursowego za- 

p t. b ra ł głos J. Brzoza, oświadcza 
iąc, że lite ra c i zaopiekują się 
m ło d ym i ta len tam i.

iliitO N IK A  M IL T U R /U M
U R O C ZYSTO ŚC I

1 M IC K IE W IC Z O W S K IE
O sta tn ie  tygodnie p rzyn io s ły  

szereg im p rez  a rtystycznych , 
zorgan izow anych w  w o j. łódz­
k im , w  zw iązku z R okiem  M ic ­
k ie w iczo w sk im . T ak w ięc  w  
pow. k u tn o w sk im  w szystkie  
k o m ite ty  gm inne oraz k o m ite t 
p o w ia to w y  zorgan izow ały w ie ­
czornice i  po rank i, poświęcone 
tw órczości Adam a M ic k ie w i­
cza. W pow iecie ło w ic k im  ob­
chody tak ie , łączące re fe ra ty  i 
pogadanki z recy tac jam i i  in ­
scenizacjam i, urządzone zosta­
ły  w  7 m iejscowościach. W  P a­
b ian icach odbyła się akademia, 
urządzona przez m ie js k i k o m i­
te t Roku M ick iew iczow skiego 
1 przeznaczona d la  m łodzieży 7 
szkó ł podstaw ow ych i  szkoły 
średn ie j o raz d ia  osób s ta r­
szych. N a teren ie  Ło dz i odby­
ły  się obchody w  11 szkołach 
średnich. W  pow. sk ie rn ie w ic ­
k im  w ieczory  ku  czci poety od­
b y ły  się w  42 szkołach. Podob­
ne obchody, przeznaczone dla  
m łodzieży, pow tarzane następ­
n ie  d la  dorosłych, m ia ły  m ie j­
sce w  pow ia tach : opoczyńskim , 
brzezińsk im , p io trko w sk im , 
łódzk im , radom szczańskim  i 
w ie luńsk im .

P R O JE K T Y  M IA S T E C Z K A  
U N IW E R S Y T E C K IE G O

W  m ie js k im  ośrodku P ropa­
gandy S ztuk i w  Łodz i o tw a rta  
została w ystaw a p ro je k tó w  
przyszłego m iasteczka u n iw e r­
syteckiego. P ro je k ty  te w  ilo ­
ści 30 nadesłane zostały na 
k o n ku rs  na ukszta łtow anie

przestrzenne łódzkiego m ia ­
steczka un iwersyteckiego. W 
konku rs ie  w z ię li udz ia ł lic zn i 
a rch ite kc i z terenu całej P o l­
ski.

P O L S K IE  IM P R E Z Y  
A R T Y S T Y C Z N E  W  M O S K W IE

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztu­
k i w  ram ach pierwszej polr.kiej 
w ys taw y  przem ysłu lekkiego 
w  M oskw ie , p rzygotow uje  sze­
reg im p rez  artystycznych. W 
okresie trw a n ia  w ys taw y p ro ­
je k to w a ne  są pokazy taneczne 
zespołów ludow ych  oraz kon ­
ce rty  w oka lno  -  muzyczne. Na 
te ren ie  p a rk u  K u ltu ry  im . 
G orkiego, gdzie umieszczone 
będą p a w ilo n y  wystawowe, 
p rzew idyw ane są codzienne 
w ystępy zespołu orkiestrowego, 
k tó ry  będzie zaznajam iać zw ie­
dzających z u tw o ra m i m uzyk i 
po lsk ie j. W  opracow an iu zna j­
d u ją  się rów n ież  w ys taw y p la ­
styczne: rzeźb Xaw erego D u n i­
kow skiego i  obrazów  F e lic ja ­
na K ow arskiego.

W Y S T A W A  R ZEŹB W IT A  
STW O SZA W  K R A K O W IE
W  ram ach „D n i K ra k o w a “  w  

Pałacu Sztuki, o tw a rto  w ys ta ­
wę m a la rs tw a  polskiego w  
X IX  — X X  w ieku , zaw ie ra ją ­
cą w ie le  n ieznanych szerszemu 
ogółow i dz ie ł n a jw y b itn ie j­
szych a rty s tó w  te j epoki.

Na W aw elu staraniem  
Państw . P racow n i K onserw a­
to rsk ie j zorganizowano w ys ta ­
w ę rzeźb W ita  Stwosza z o łta ­
rza kościo ła M ariackiego.

D n ia  19.VI.1949 Ir. zm a rł po d łu g ie j chorob ie  w  w ie k u  44 la t

Tow. MIECZYSŁAW WIKLIŃSKI
członek PZPR, b y ły  członek K P P  —  o czym  zaw iadam ia ją  

R O D Z IN A , TO W A R Z Y S Z E  I  P R Z Y JA C IE L E

W  dysku s ji wzię ło udzia ł k i l  
kudziesięciu delegatów, om a­
w ia ją c  zagadnienia organiza­
c j i  pracy, współzawodnictwa, 
rac jona liza to rs tw a  itd .

P rzod ow n ik  pracy T rzc ińsk i 
stw ierdza, że praca zespołowa 
oszczędza s iły  robotn ika, a jed 
nocześnie da je  w ie lo k ro tn ie  
lepsze w y n ik i.  „W spółżaw odni 
c two — to nie w ys iłek  — m ó­
w i p rzodow n ik  pracy T rzc iń ­
ski — lecz sposób. Daje ono du 
żo sa tys fakc ji i przy jem ności“ . 
Podaje ja k o  p rzyk ład  —. Zw ią 
zek Radziecki, gdzie stosuje 
sie w y łączn ie  system pracy ze 
społowej.

Na konieczność pogłębienia 
systemu oszczędnościowego kła  
dzie nacisk ob. Pogodziński z 
Łodzi. P roponu je  on w p row a­
dzenie współzawoau.ćiiwa w  o - 
p ra cow yw an iu  p lanów  cozczęd 
nościowych przez poszczególne 
budowy, co przyczyn i się do 
usunięcia b ra kó w  w organiza­
c ji budow y.

Decyduje organizacja 
Zagadn ien iom  organ izacy j­

nym  pośw ięcił swoje przem ó­
w ienie inż. P rzym anow ski. in i 
c ja to r głośnego rekordu zaspo 
łó w  M arko w a  i  Peteckiego, 
pracu jących  systemem taśm o­
w ym . P rzypom ina on o n ie ­
zbędnym  dla należytego roz­
p lanow an ia  prac budow lanych 
— organ izow aniu przygoto-« 
w ań tych  prac. W łaściw ie o- 
pracowane przygotow ania po­
zw a la ją  na znaczne przyśp ie­
szenie robót. Konieczna jes t 

rów nież stała współpraca rea­
liza to ró w  z pro jektodaw cam i.

Ob. W ie liczko  z Dolnego Ślą 
ska zw raca uwagą na koniecz 
ność zorgan izow ania dorocz­
nych przeg lądów  o rgan izac ji 
pracy. Przegią-dy takie, zasto­

sowane w  D olnośląskim  Z jed  
noczeniu, d a ły  w  ciągu m iesią 
ca 26 m iln . z ł oszczędności.

Ob. O chn iew sk i z K rako w a  
sk ry ty k o w a ł dw utorow ość do­
kum e n tac ji in s tru k c ji w y k o ­
nawczych. Z a rzuc ił a d m in i­
s trac jom  zby t w ie lk i b iurokya 
tyzm.

O w iększy rozw ó j
w spó łzaw odn ictw a

Znany ra c jon a liza to r M . K ra  
ie w sk i s tw ie rd z ił: „D o  193.9 ro  
ku  ro b o tn ik  m ia ł p raw o ty lk o  
do posiadania rąk. Dziś poka­
zaliśm y, że m am y rozum y, k tó  
re  da ją  w ie lk ie  osiągnięcia. W 
Polsce Lu do w e j —  nie m echa­
niczne w yko nyw a n ie  pracy, 
lecz in te lig en c ja  rob o tn ika  da 
je  ta k  w span ia łe  osiągnięcia“ .

Ob. Z akrzew sk i s tw ie rdz ił, 
żę w  L u b lin ie  prze łam ano kon 
serw atyzm  i  w  przeddzień na ­

rad y  pierwsze dw ie  t r ó jk i  m u 
ra rsk ie  na budow ie  ZOR prze 
k ro czy ły  400 proc. no rm y.

Pnezdstaw icie l In s ty tu tu  Ba 
dawczego B udow n ic tw a , ob. 
N iew ęg łow sk i,, Zaznaczył że w  
okresie p lanu 6-łe tn iego  trze ­
ba będzie w prow adzić  nowe 
m etody pracy. W arun k ie m  
upowszechnienia tych  m etod 
będzie szybki rozw ó j w spółza­
w o dn ic tw a  pracy.

P rzedstaw ic ie l CR ZZ R a­
d z ik  podziękow ał budo w la nym  
za rea lizac ję  zobowiązań pow ­
z ię tych  d la  uczczenia K ongre  
su Z w ią zków  Zawodowych. 
N aw iązu jąc  do zadań postaw io 
nych  przez k ra jo w ą  naradę o - 
szczędn ościową zaapa lew ał do 

ro b o tn ik ó w  budow lanych, aby 
zbudow a li ja k  na jw ięce j m iesz 
kań, szkó l i  ż łobków .

P ZP R  P R O W A D Z I

P odsum ow ania d y s k u s ji'd o ­
kon a ł m in is te r Budownictwa 
tow . inż. M . Spychalski, pod­
kreś la jąc, że w  dążeniu do w y  
konan ia  p lan u  w  bu do w n i­
c tw ie  —  szczególnej koncen­
tra c ji  s i l  i  u w a g i w ym aga czło 
w ie k , w y k o n u ją c y  ten  plan: 
rob o tn ik , m a js te r, tech n ik  i  
in żyn ie r. Z  dotychczasowych 
w y n ik ó w , os iągn ię tych przez 
budow lanych  —  m in is te r w y ­
ciąga w niosek, że prze łam yw a 
n ie  starego stosunku do p ra ­
cy  da je  ju ż  zasadniczy p rze ­
łom . Ź ród łem  tego prze łom u

W T O R E K  — 21 C Z E R W C A

S y g n a ł czasa 5,10, 12,00. w ia d o ­
m o śc i 5,15, 6.00, 7,00, s.oo, IZ .04, 17,00 
19.00, 21,90, 23.09. P ro g ra m  na dziś  
6.55, n a  ju t r o  23,50.

5,20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z 
C z e c h o s ło w a c ji. 6,15 M u z y k a . 6,30 
G im n a s ty k a . 7,24 M u z y k a . 8,05 „ I n  
fo rm a to r  ra d lo fo n iz a c j i “ . 8,35 „ D a ­
le k o  od M o s k w y “  _  A ż a je w a . 8,55 
P rz e rw a , 12,20 D la  w s i. 12,50 P rz e r  
w a . 15,39 D la  d z ie c i:  „B a d a c z  n ie ­
u s tę p liw y “ . 15,50 P o g a d a n k a . 16,00 
K o n c e r t  z B u d a p e s z tu . 17,15 K o n ­
c e r t r o z r y w k o w y .  18,00 „S .P .“ .
18,15 U tw o r y  s k rz y p c o w e . 18,30 „ Z  
ży c ia  C z e c h o s ło w a c ji“ . 19,15 „N a -  
m u z y c z n e j f a l i " .  19,45 „O p o w ie ś ć  o 
C h o p in ie '/  — C z a rtk o w s k ie g o . 20,00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 21,40 M u z y  
k a  ta n e czn a . 22,25 S c h u b e r t F a n ­
ta z ja  f - m o l l  w  w y k o n a n iu  S z p il-  
m a n a  i  L e fe ld a . 22,45 M u z y k a  ta ­
neczna . 23.10 U tw o r y  D e b u s s y ‘ego. 

jB.OO K o n ie c  a u d y c j i .

ba p rzy  tym  dbać o sprzęt i 
należycie go w yko rzystyw ać, 
trzeba oszczędnie zużywać ma 
te ria ły . W Z w iązku  Radziec­
k im  — ciągnął m ówca — ro ­
bo tn icy  z zaoszczędzonych ma 
te ria łó w  budu ją nowe miesz­
kan ia  dla ludności p racu jące j 

s tw ie rd z ił m in*ster Budów  Jest to godny stosunek pro le - 
" " "  ta r ia tu  do jego w łasne j spra­

wy.
— W ielką siłą, k tó ra  jedno­

czy w  walce o w ykonan ie  po­
staw ionych przed nam i zadań 
i k tó ra  pomaga pokonywać 
trudności — jest Polska Z jed

n ic tw a  — jest głębokie odda 
nie Polsce T, dowej 

Praca zespołowa i w łaściw a 
je j organizacja — to u ła tw ie ­
nie dla robo tn ika , technika i 
in żyn ie ra  — ośw iadczył następ 
nie m in is te r Spychalski. Trze

noczona P artia  Robotnicza — 
pow iedzia ł następnie m in is te r 
wśród ogólnej o w ic ji .

W atmosferze ogólnego en­
tuzjazm u jednogłośnie za tw ie r 
dzono uchwałę, k tó ra  zobowią 
żuje załogi budow lane do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanów  na ro k  bieżący oraz 
do zrealizowania i przekroczę 
nia zaplancwanych oszczędno­
ści. .przecię tną w ydajność pra 
cy wszystkich załóg — głosi 
uchwała w  zakończeniu —
poumesc 
cym  o 1

należy w  
i proc.

ezą

Czujność wobec poczynali wroga 
warunkiem  skutecznej w a lk i z reakcją

P rzem ów ien ie  sekr. gen. SL w icep rem ie ra  A n ton iego  K o rzyck ie g o
Wicepremier Antoni Korzycki, sekretarz generalny Stron­

n ic tw a  Ludowego wygłosił na posiedzeniu Rady Naczelnej te­
go Stronnictwa .referat na temat walki przeciw przenikaniu 
wstecznych sil do ruchu ludowego. Zobrazowawszy próby 
przenikania do tego ruchu obcych snu ludzi w przeszłości 
i w s łk i,  k tó rą  z nimi toczyła radykalna część działaczy 
chłopskich, sekretarz gen. Ś, L. powiedział, przechodząc do 
omówienia prób reakcji wniknięcia do ruchu ludowego 
w Odrodzonej Polsce:

kom endę Londynu  i  w ych o ­
w y w a li się w  czadzie a n ty ra ­
dzieckie j propagandy. Do SL 
weszły dz ies ią tk i tysięcy d z ia ­
łaczy radyka lnych , ale często 
n iew yzw olonych od ro zm a i­
tych te o rii agrarystycznych, an 
tyrebo tn iczych , nac jona lis tycz­
nych, od k tó rych  przecież ro iło  
się w  naszym ruchu.

Do S tronn ic tw a  Ludowego 
niem ało też weszło lu dz i św ia ­
domie tam  nasłanych przez 
M iko ła jczyka  d la  szerzenia 
ferm entu, rozk ładu i  ro z b ija ­
nia paszych szeregów.

Oczywiście ogrom na w ię k ­
szość naszych członków, to p ro  
ści chłopi, to uczciw i i  oddani 
działacze lu do w i, ale ci, o k tó ­
rych wspom niałem , zaciążyli 
na rozw o ju  s tronn ic tw a  i  s ta li 
się nosic ie lam i obcych w p ły ­
w ów  w  naszym ruchu. 

D yw ers ja  obcych agentur 
Szerzyli on i przede w szyst­

k im  n ieufność i wrogość klasy 
robotniczej, do je j re w o lu c y j­
nej paytii, do je j re w o lu cy jn e j 
w a lk i o um ocnienie dem okra­
c ji ludow e j. W yrażało się to w  
niechęci, lu b  w ręcz wrogości, 
w yn ika jące j z n iezrozum ienia 
przew odnie j ro l i k lasy  ro b o t­
niczej w  naszym u s tro ju  i  je j 
b ra terskiego stosunku do iń -  
teresów ca łe j p racu jące j wsi. 
C i ludzie, k tó rzy  w su w a li p a l­
ce w  szczeliny w  je d n o litym  
froncie, aby je rozszerzyć, m u ­
sie li przeżyć bolesną operację 
zmiażdżenia po litycznego w  
c h w ili k ie dy  w szystk ie  szczeli­
ny  się z w a rły  i  k ie d y  z jedno­
litego f ro n tu  pow sta ła  Polska 
Zjednoczona P a rt ia  Robotnicza.

In n y m  p rze jaw em  tych 
wstecznych w p ły w ó w  w na­
szym s tro n n ic tw ie  —  to n ie ­
zrozum ienie w a lk i społecznej 
na wsi, n iezrozum ien ie  tego 
zasadniczego fa k tu ,  że wieś nie I

W ydaliśm y bezkom prom iso­
wą w a lkę  k ie ro w n ic tw u  m i-  
kola jczykow skiego P S L i w a l­
kę tę wespół z klasą ro b o tn i­
czą doprow adziliśm y do zw y­
cięstwa w  okresie w y b o ró w  do 
Sejm u i w  ciągu ro ku  1847.

Polskie S tronn ic tw o  Ludowe 
w  la tach 1945 —  1847 nie by ło  
jednak ty lk o  zagadnieniem  ru ­
chu ludowego; by ło  ono wszak 
uosobieniem całego obozu re ­
akc ji od p raw icow ych  lu d o w ­
ców przez chłopów z, M a rsza ł­
kow sk ie j i całą reakcy jną  k o ł­
tunerię , do ludz i, k tó rz y  n ic 
n ig d ^  z ruchem  lu do w ym  
wspólnego nie  m ie li, k tó rz y  go 
niegdyś tę p ili i zw a lcza li b ru ­
ta ln ie . W alka s ówczesnym 
PSL — to n><? by ła  ty lk o  w a l­
ka o dem okra tyzację  ruchu lu ­
dowego; to b y ł zacięty bó j o 
rozgrom ienie obozu w steczn i- 
ctwa ja ko  całości.

W a lka  z M iko ła jczyk ie m  — 
w a lką  ze zdradą

M iko ła jczyk  w ystępow ał bo­
w iem  nie  ty lk o  ja ko  przedsta­
w ic ie l najbogatszej, k a p ita li­
stycznej części chłopów’ , lecz 
coraz ba rdz ie j ja ko  przedsta­
w ic ie l w szystk ich  s ił wstecz­
nych, ’wspieranych i  k ie row a ­
nych 7 zew nątrz przez ba nk ie ­
ró w  i w ie lk ic h  kap ita lis tów  
anglosaskich, przez zw o lenn i­
kó w  odw etu niem ieckiego, prze 
c iw n ik ó w  naszych g ran ic  za­
chodnich i  ja w n ych  -wrogów 
P o lsk i Ludow e j. W alka z obo­
zem m iko ła jczykow sk im  m ia ła  
w ięc cha rakte r nie ty lk o  spo­
łeczny, ale i  narodow y, była  
obroną suwerenności k ra ju  
przed zdradą narodową, k tó ra  
stała się p o lity k ą  M ik o ła j­
czyka.

Rów nież do odrodzonego SL 
weszło też niem ało tak ich  lu ­
dowców, k tó rzy  przez la ta  b y li 
w  szeregach poddanych pod

jest jedno litą  całością o zgod­
nych interesach ja k  chcą ro z ­
m aici agraryści i  p ra w ico w i 
ludowcy, lecz jest podzielona 
na dw a obozy: ogrom ną w ię k ­
szość, k tó rą  s tanow ią chłop i, 
żyjący z pracy w łasnych  rą k  i 
nieznaczną garstkę tych, co ży ­
ją cudzym  kosztem, bogaczy, 
lichw ia rzy , spekulantów , k ró t ­
ko m ów iąc w yzyskiw aczy. K to  
nie w idz i tego podzia łu , k to  nie 
chce go w idzieć i wyciągnąć 
stąd wniosków, ten n ie  może 
być dziś ak tyw n ym  ludowcem , 
■aktywnym działaezerp naszego 
stronn ictwa. N ie ma je d n o lite j 
całej wsi i  je j jednego p rzed­
staw icie lstw a. N ie ma —  bo 
być nie może. Jest S tron n ic tw o  
Ludowe, k tó re  w yraża in te re ­
sy b iednych i  'ś redn io ro ln ych  
gospodarzy i  wa lczy z w y z y ­
skiem, z zacofaniem, z k rz y w ­
dą, z c iem notą ,— razem  z k la ­
są robotniczą m iast.
W rogów  trzeba demaskować
Wreszcie Chciałem zw rócić  

uwagę na ludz i, —  m ów i w i­
ceprem ier K o rz y c k i — k tó rz y  
p rzy k ry w a ją  się n ieraz ideo lo ­
gią, ale reprezentu ją  ty lk o  
brudne in teresy i  kap ita lis tycz ­
ne szwindle, albo też przez 
przynależność do s tronn ic tw a  
chcą u k ry ć  dawne grzechy. 
W ypadło w ydać ty m  osobni­
kom  ba rdz ie j zdecydowaną w a l 
kę, ażeby oczyścić szeregi 
stronn ictw a . Na jes ien i zeszłe­
go ro ku  w yk lu czy liśm y  tak ich  
w rogich nam  ludz i. Czujność i 
n ieustęp liw e zwalczanie tak ich  
osobników, jes t c iąg łym  w a ­
run k ie m  skutecznej w a lk i 
przeciw ko p rzen ikan iu  s ił 
wstecznych do ruchu.

Na zakończenie re fe ra tu  se­
k re ta rz  generalny S L K o rzyc ­
k i przeszedł do om ów ienia no­
w ej sy tuac ji, ja ka  powstanie w 
ruchu lu do w ym  po zjednocze­
n iu  z PSL, s tw ierdza jąc, że bę­
dzie to  n ie w ą tp liw ie  ogromne 
wzm ocnienie całości ruchu  lu ­
dowego.

D la  życia s tronn ic tw a  w  
przyszłości, d la  jego w k ła d u  w  
budowę P o lsk i sp ra w ie d liw e j, 
s ilne j i  nowoczesnej, decydu ją ­
ce znaczenie będzie m ia ło  za­
chowanie słuszności i  czysto­
ści l in i i  po lityczne j.

Ponad 73 tys. dzieci z woj. rzeszowskiego 
wyjedzie w lecie na wczasy

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU”)
W  W ydzia le  O piek ł nad 

Dzieckiem  p rzy  K u ra to r iu m  
O kręgu  Szkolnego w  Rzeszo­
w ie  panu je  ożyw iony ruch. 
N acze ln ik  w yd z ia łu  tow . G roch 
m ałicfc j w skazuję nam  szereg 
puiniktów na mapie, zakreślo­
nych czerw onym  o łów kiem . Te 
p u n k ty  —  to  m iejsca le tn ich  
wczasów d la  rzeszowskich dzie 
ci. P rzew ażnie ko lon ie  le tn ie  
m ieścić się będą na P odkarpa­
ciu  w  ■ Iw on iczu  —  Z dro ju , 
gdzie m a li wczasowicze korzy 
stać będą rów nież z leczenia 
Zdrojewskiego, w  Rym ano­
w ie, w  Foluszu, w  Bieczu a 
także w  pow iecie przem ys­
k im : w  Dubieeku i  Medyce. 
K ilk a  o rg an izac ji urządza obo 
zy na d  m orzem .

K o lon ie , pó łko lon ie , obozy, 
dzieci Aoe.„

Szczegółową s ta tys tyką  ob­
ję to  ju ż  dzieci w szystk ich  po­
w ia tó w , k tó re  korzystać będą 
z a k c ji le tn ie j.

Łącznie przygotow ano w  K u  
ra to r ju m  73.783 m iejsc.

Rzeszów organ izu je  20 ko lo ­
n ii,  5 p ó łko lo n ii oraz l i  obo­
zów. K o lon ie  w szelkiego ro ­
dzaju służyć będą dzieciom 
w ie js k ic h  bsedniaków i  śred* 
ftiaków , d la  k tó rych  p rzygo to ­
wano 48.78Ö m ie jsc oraz dzie­
ciom  św iata p racy z m iast, k tó  
rych  na ko lon iach znajdzie się 
25.148. D la  dzieci rob o tn ików  
akc ję  przygo tow u je  w ydz ia ł 
soc ja lny przem ysłu n a fto ­
wego w o jew ództw a oraz w y ­
dz ia ł soc ja lny  h u ty  S talowa 
W ola, k tó ry  w  te j dziedzinie 
ma ju ż  z la t  ub ieg łych szereg 
pozytyw nych  doświadczeń i 
osiągnięć.

W  trosce
o poziom  w ychow aw czy ko lo n ii

K u ra to r iu m  oraz w spółpracu 
jące z n im  K o m ite ty  R odzi, 
cie lskie , T ow arzystw o P rzy ja ­
c ió ł Dzieci, Zw iązek M łodzieży 
P o lsk ie j oraz ZHP. czynią

wszystko, b y  p u n k ty  k o lo n ij­
ne u ruchom ione n ą okres 
le tn i w  ty m  w o jew ódz­
tw ie  pos iada ły odpow iedn i 
sprzęt i  odpow iedn ie  urządzę 
n i»  san itarne. A k c ja  pom yśla­
na je s t d ługo fa low o : np. w  po 
w iec ie  g o r lic k im  o raz w  Jedfli 
czu SKO  zorgan izow ał 8 sta­
łych  p u n k tó w  kolonijnych, w y 
posaionych w  łóżka i inny  
sprzęt. Równocześnie każdy z 
17 p o w ia tów  zorganizował we' 
w łasnym  zakresie 1 komplet­
nie wyposażony .ośrodek wcza­
sów. W  ten  sposób Rzeszow­
skie zyska ło  25 m ie jsc  w yp o­
czynkow ych, z k tó ry c h  m ło ­
dzież korzystać będzie m ogła 
zarówno la te m  ja k  i  zimą.

—  TijoSką naszą— m ó w i tow. 
G rochm a lick i —  je s t w łaśc iw y  
poziom w ychow aw czy  k o lo n ii. 
W  ty m  ce lu na 13 kursach  K u  
ra to r iu m  p rzeszko liło  1.330 k ie  
ró w n ik ó w  i  w ychow aw ców  te 
goroczmych k o lo n ii. Wśród 
n ich  tysiąc, to  członkow ie 
ZM P, a reszta to  nauczyciele, 
in s tru k to rz y  poszczególnych 
o rgan izac ji itd . R ów nież Chłop 
Skie T ow arzys tw o  P rzy jac ió ł 
Dzieci (przed fu z ją  z RTPD) 
przeszkoliło  w e w łasnym  za­
kresie 74 In s tru k to ró w  k o lo n ij 
nych.

Goście dzieci rzeszowskich
Poza przygo tow an iem  kad ry  

k ie ro w n iczo ,instruktorskiej, w  
d ru ku  są rów n ież  materiały 
in s tru kcy jn e . Dla. użytku wsi 
ukaże się zw ięzła  i  przystępna 
broszura pt. „Dzieciniec sezo­
n o w y“  a d la  rodziców inslrtuk 
ta rz  „J a k  w ys łać dzieci na 
wczasy“ .

D o w iadu jem y się, ;ż w  lecie 
br. dzieci rzeszowskie pode j­
m ować będą na ko lon iach nie 
zw yk le  d rog ich  gości. O to na 
zaproszenie K u ra to r iu m  p rz y ­
będzie na ko lon ie  100 dzieci 
emigrantów polsijuęh z Westfa

l i i .  Zostaną one podzielone na 
2 g ru p y  i  rozmieszczone w śród  
dzieci po lsk ich . M a li goście z 
W e s tfa lii podczas wczasów po 
b ierać będą rów n ie ż  naukę 
języka  polskiego, gdyż tak ie  
życzenie w y ra z ili ich  rodzice.

Pomoc państw a
i  społeczeństwa

r>.
' T-a, na  szeroką skalę zakro­
jona akc ja  le tn ia , w ym aga po 
ważnych funduszów . Jak  w y ­
kazu ją pobieżne ob liczenia o . 
gó lny je j koszt w yn ies ie  ok. 
450 m iln . zł. W  p ierw szym  
rzucie  M in is te rs tw o  O św ia ty  
przekazało na ten  cel ponad 
76 m iln . z ł, Ubezpieczaln ia 
Społeczna 9 m iln . zł, Fundusz 
S oc ja lny  Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych  13 m iln . zł. Z  w ie lk ą  po 
mocą przychodzi społeczeń­
stwo.

W  trosce o zdrow ie  i  radość 
dzieci św ia ta  pracy, podstawo 
we organizacje p a rty jn e  PZPR  
po sw ej l in i i  da ją  poważne 
fundusze na ko lon ie . I  ta k  K o  
m ite t F ab ryczny  PZPR  p rzy  
W y tw ó rn i Sprzętu K o m u n ik a ­
cyjnego w  Rzeszowie, będąc 
s ta łym  op iekunem  rzeszow­
skie j szko ły  TPD, przeznacza 
na ko lon ie  te jże  szkoły docho­
dy z w szys tk ich  im prez, m e­
czów itd . Ni© pozostają też w  
ty le  kom endy „S P “ , k tó re  na 
ten  cel zdobyw ają  fundusze o r 
ganizowaniem  rozm a itych  im ­
prez.

Tegoroczne wczasy le tn ie , 
mające przede w szys tk im  na 
celu dziecko biednego chłopa 
i rob o tn ika  z m iasta, zm ob ili­
zował}’  Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j, k tó ry  w ysy ła  na 
ko lon ie  26 tys. dzieci. Dziećmi 
ty m i na ko lon iach ogólnych o . 
raz organizacją ązicclńców  po 
wsiach zajm ą się kob ie ty  w ie j 
akie — cz łonk in ie  ,K ó ł Gospo­
dyń W ie jskich.

C. B ŁO Ń S K A

Porady prawnika
KIEDY PRZYSŁUGUJE

Z A P O M O G A  B E Z Z W R O T N A

M ie c z y s ła w  P e tr y k o w s k i — W a r 
szaw a.

Z a p y tu je c ie  c z y  w  z w ią z k u  z 
z a w a rc ie m  m a łż e ń s tw a  p ra c o w n ik  
p o w in ie n  o trz y m a ć  zapom ogę  z 
fu n d u s z u  s o c ja ln e g o  bez w z g lę ­
d u  na s w o ją  s y tu a c ję  m a te r ia ln ą  
i  k ie d y  m oże u b ie g a ć  s ię  o za po ­
m ogę.

C z ło n e k  Z w ią a k u  Z a w o d o w e g o  
m oże  o trz y m a ć  zapom ogę  
b e z z w ro tn ą , o i le  zachodzą  n a d ­
z w y c z a jn e  o k o lic z n o ś c i uzasad­
n ia ją c e  je j  k o n ie czn o ść , a m ia ­
n o w ic ie :  w  w y p a d k u  p o ża ru , z ra ­
b o w a n ia  m u  m ie n ia , c h o ro b y  lu b  
ś m ie rc i c z ło n k a  ro d z in y , z k tó r y m  
p ro w a d z ił w s p ó ln e  g o s p o d a rs tw o  
d om o w e , i  to  w te d y , k ie d y  w y ­
d a tk i te  p rz e w y ż s z a ją  je g o  f in a n  
sowę m o ż liw o ś c i. D o te j  g ru p y  
zdarzeń  n a d z w y c z a jn y c h  z a lic z y ć  
m ożna ta kże  p o ró d  i  z a w a rc ie  
z w ią z k u  m a łże ń s k ie g o , g d y  s ta n  
m a te r ia ln y  n a rz e c z o n y c h  je s t 
c ię ż k i, z za s trze że n ie m , że zapo ­
m oga b e z z w ro tn a  b ęd z ie  o b ró co n a  
na n a b y c ie  k o n ie c z n y c h  do  g o ­
s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  s p rz ę tó w  
itp..

O p rz y z n a n iu  z a p o m o g i d e c y d u  
je  d e le g a t, Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o , 
bądź Rada Z a k ła d o w a  (w  za leżno  
ś c i od ro d z a ju  m ie js c a  p ra c y  i  i lo  
ści p ra c o w n ik ó w ) . P rz e d  w y ra ż e ­
n ie m  s w e j o p in i i  s p ra w d z a ją  o n i 
p rz e s ła n k i, p rz e m a w ia ją c e  za u - 
d z ie le n ie m  z a p o m o g i b e z z w ro t­
n e j.

U d z ie le n ie  za p o m o g i u z a le ż n io ­
ne je s t p o n a d to  od  te g o  czy  fu n -  
n usz  s o c ja ln y  z o s ta ł w y c z e rp a ­
n y , czy  też  n ie , od  i lo ś c i r e f le k -  
ta n tó w  na  z a p o m o g i b e z z w ro tn e  
o raz  od  ro d z a ju  ic h  p o trz e b .

O d o rzecze n ia  R a d y  Z a k ła d o ­
w e j w  s p ra w ie  p rz y d z ie le n ia  lu b  
o d m o w y  p o ż y c z k i m o żna  s ię  o d ­
w o ła ć  do  w y ż s z e j in s ta n c j i  z w ią z  
ke rw e j. W  k o n k re tn y m  w aszym  
w y p a d k u , o i le  w asza s y tu a c ja  
m a te r ia ln a  n ie  je s t do  te g o  s to p ­
n ia  c ię żka , ja k  w y ż e j w s p o m n ia ­
no, o d m o w a  p rz y z n a n ia  W a m  za­
p o m o g i m oże  b y ć  u zasa d n io n a , z 
ty m  je d n a k ż e , że d e c y z ję  w in ie n  
b y ł  W ydać n ie  K ie r o w n ik  W yd z ia  
iu  S o c ja ln e g o , a R ada Z a k ła d o ­
w a.

J A K  O D Z Y S K A Ć  K O N IA

Jan  G a rb o w s k i — K o m o rz n o .
B a n d y c i z ra b o w a li W a m  k o n ia . 

Z o s ta li o n i s c h w y ta n i i  osądzen i. 
Z  p ó ź n ie js z y c h  p o s z u k iw a ń  M O  
d o w ie d z ie liś c ie  s ię , że W aszego 
k o n ia  p os iada  za rządca  P G R . Z a ­
p y tu je c ie  co  m a c ie  c z y n ić , a b y  
o d zyska ć  k o n ia  lu b  je g o  ró w n o ­
w a rto ś ć , g d yż  p o z b a w ie n i je s te ś ­
c ie  m o żn o śc i u p ra w ia n ia  z ie m i,  a 
n ie  s tać  W as na  w y n a jm o w a n ie  
k o n ia  od  in n e g o  sąsiada.

Je ż e li m a c ie  d o w o d y , że k o ń  
z n a jd u ją c y  s ię  u  z a rz ą d c y  P G R  
je s t W aszą w ła s n o ś c ią , w in n iś c ie  
w y s tą p ić  do  S ądu o z w ro t  k o n ia , 
b ąd ź  p rz e c iw k o  z a rz ą d c y  P G R  
osob iśc ie  (o i le  k o ń  z n a jd u je  się 
na je g o  w ła s n y m  g o s p o d a rs tw ie ), 
bądź p rz e c iw k o  P G R  (o i le  k o ń  
o d d a n y  z o s ta ł do  g osp o d a rs tw a  
p a ń s tw o w e g o ).

M o żec ie  ró w n ie ż  w y s tą p ić  do 
Sądu ze s p ra w ą  c y w iln ą  p rz e c iw  
k o  o b u  s k a z a n y rt ł za k ra d z ie ż  ko  
n ia  o to , a b y  w y p ła c i l i  ró w n o ­

w a rto ś ć  k o n ia . W  ty m  w y p a ł u  
n a le ż y  z a łą czyć  w y p is  w y ro k u  
k a rn e g o , s k a zu ją ce g o  obu  po­
z w a n y c h  za ro z b ó j.

J A K  P O D JĄ Ć  Z  P K O  W K Ł A D  
Z Ł O Ż O N Y  P R Z E D  W O J N Ą

S ta n is ła w  G ło ś n ic lt i  — W arsza ­
w a .

O soby  p ra g n ą ce  p o d ją ć  z k s ią ­
żeczek o szczę d n o śc io w ych  P K O  i  
K K O  sw e  w k ła d y  z łożo n e  p rzed  
w o jn ą  lu b  w  o k re s ie  o k u p a c ji,  
w in n y  z w ró c ić  s ię  do  w s p o m n ia ­
n y c h  in s t y tu c j i  z k r ó tk o  u m o ty ­
w o w a n ą  p ro śb ą  o w y p ła c e n ie  n a ­
le ż n y c h  im  su m . P rz y c z y n ą  uza­
s a d n ia ją c ą  w y p ła tę  m oże  b y ć  po­
d e s z ły  w ie k ,  t ru d n o ś c i w  z a ro b ­
k o w a n iu , k a le c tw o , c h o ro b a , k o ­
n ie czn o ść  n a g ły c h  w y d a tk ó w  na 
p o trz e b y  ro d z in n e  itd .  W  p o d a ­
n iu  n a le ż y  w skaza ć  d a tę  i  N r  re ­
je s t r a c j i  k s ią ż e c z k i.

P K O  c z y  te ż  K K O  k a ż d o ra z o ­
w o  z w ra c a  s ię  do  m in is tra  s k a r ­
b u  o z e z w o le n ie  na  d o k o n y w a n ie  
w y p ła ty  z  ra c h u n k ó w  ,,s ta r y c h 1' 
lu b  ..o k u p a c y jn y c h “ . JeżeW w ię c  
p rośba  W a^za zo s ta n ie  p o z y ty w ­
n ie  z a ła tw io n a , P K O  w e z w ie  W as 
po  u z y s k a n iu  z g o d y  m in is tra  
s k a rb u  d o  p o d ję c ia  oszczędności.

P O D A T E K  OD P R E M II 
B Y Ł  F A Ł S Z Y W IE  O B L IC Z O N Y

J. M . P ru s z k ó w .

U po sa że n ie  W asze w y n o s i 18.000 
z l m ie s ię c z n ie . O trz y m y w a liś c ie  
p o n a d to  5 ty s . z ł m ie s ię c z n ie  t y ­
tu łe m  p re m ii .  W  m ie s ią c u  k w ie t ­
n iu  b r .  w y p ła c a n o  W a m  p re m ię  
za c a ły  p o p rz e d n i k w a r ta ł  w  łą c z  
n e j k w o c ie  15.000 z ł. P o trą c o n o  
W am  p o d a te k  od  w y n a g ro d z e n ia  
od łą c z n e j s u m y  33.000 z ł w  w y ­
so kośc i 10 p ro c . Z a p y tu je c ie  c z y  
o b lic z o n o  W a m  p o d a te k  p r a w i­
d ło w o .

Z g o d n ie  z z a rzą d ze n ie m  m in i­
s tra  s k a rb u  z d n ia  28 m a rc a  1949, 
(o g ło szo nym  w  M o n ito rz e  P o ls k im  
z 31 m a rc a  1949 za N r  A  19 poz. 
285), n a le ż y  p rz y ją ć  za p od s taw ę  
do o b lic z e n ia  p o d a tk u  s to p ę  p o ­
d a tk o w ą , p rz y p a d a ją c ą  od uposa ­
żenia  zasadn iczego , łą c z n ie  z je d ­
n o m ie s ię c z n ą  p re m ią .

T a k  o b lic z o iią  s topę  p o d a tk o w ą  
n a le ż y  n a s tę p n ie  zas tosow ać p rz y  
p o trą c a n iu  p o d a tk u  od w y p ła c a ­
n e j s u m y . W  d a n y m  w y p a d k u  na  
le ża ło  w z ią ć  za p o d s ta w ę “ do  o b l i ­
cze n ia  s to p y  p o d a tk o w e j sum ę 
z ł 23.000 (uposażen ie  zasadn icze  
18.000 p lu s  je d n a  p re m ia  za 1 m ie ­
s iąc  5.000). D la  te j  s u m y  o b o w ią ­
z u ją c ą  Jest s topa  p o d a tk o w a  5 
p ro c . i  te  5 p ro c . n a le ż a ło  p o trą ­
c ić  ty tu łe m  p o d a tk u  od c a łe j w y  
p ła c a n e j W a m  s u m y  tz n . od  z ł 
33.000.

O b lic z e n ie  w  W a szym  m ie js c u  
p ra c y  b y ło  w ię c  b łę d n e . N a w e t 
w  w y p a d k u  g d y b y  p o d a te k  o b l i ­
c z a ń ^  b y ł  od s u m y  z ł 33.000 n a ­
le ża ło  p o trą c ić  n ie  10 p ro c ., a 9 
p ro c e n t.

W in n iś c ie  z w ró c ić  się  z r e k la ­
m a c ją , w  s p ra w ie  z w ro tu  n a d ­
p ła co n eg o  p o d a tk u  do p ra c o d a w ­
cy , k tó r y  p o w in ie n  z a re k la m o w a ć  
w  o d n o ś n y m  U rz ę d z ie  S k a rb o ­
w y m . O d n ie p rz y c h y ln e j d e c y z ji  
U rz ę d u  S k a rb o w e g o  p rz y s łu g u je  
W a m  p ra w o  w n ie s ie n ia  o d w o ła ­
n ia  d o  Iz b y  S k a rb o w e j w  W a r­
szaw ie .

Aktyw związkowy woj. gdańskiego
usprawnia

W, d n iu  17 bm . odbyła  się 
w  sali S toczni G dańskie j nara 
da cz łonków  Zw . Z a w „ na k tó  
re j k ie ro w n ik  W ydz ia łu  Zawo 
dowego K W  P Z P R  tow . S iko 
ra  podzieli) się w ra żen iam i z 
obrad.

R efe ra t om aw ia jący  prze­
bieg K ongresu w yg ło s ił sekre 
ta rz  C entra lne j R ady Z w iąz­
ków  Zaw odow ych tow . D o liń ­
ski.

Po re feracie  w yw iąza ła  sie 
ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
dysikutanci w skaza li na niedo 
ciągnięcia w  p racy gdańskich 
zw iązków  zawodowych. D o -

swą pracę
magano się lepszej op ie k i d la  
p rzodow n ików  pracy, udosko­
nalenia reg u lam in ów  współza 
w odn ietw a p ra cy  oraz p rze ­
prowadzono k ry ty k ę  p racy  
rad zakładowych. Dom agano 
się lepszej op ie k i d la  p rzodow  
n ik ó w  pracy, udoskona len ia  
regu lam inów  w spółzaw odnic­
tw a  pracy oraz przeprow adzę 
no k ry ty k ę  p racy  ra d  zakłado 
wych.

W  dysku s ji podkreślono ró w  
nież konieczność szerszego u -  
dz ia łu  kob ie t w  pracach zw iąz 
kow ych.

600 miln. zł przeznaczono w br. 
na walkę z chorobami 

wenerycznymi
D n ia  18 bm. odbyło  się w  

h a llu  g łów nym  P o litech n ik i 
W arszaw skie j uroczyste o tw ar 
cie w ys ta w y  przeciw w enerycz 
ne j, zorganizow anej przez M i 
n is te rs tw o  Z d row ia  w spóln ie 
z P o lsk im  Z w iązk iem  P rzec iw - 
wenerycznym .

O tw a rc ia  w ys ta w y  dokonał 
m in is te r zd row ia  d r  M ic h e j­
da.
' W ystaw a trw a ć  będzie w  
W arszaw ie do po łow y lipca  
b r „  po czym  objedzie, jako  
w ystaw a ruchom a, w szystkie 
w iększe ośrodk i w  k ra ju .

♦
Z  o ka z ji o tw a rc ia  w ys ta w y  

M in is te rs tw o  Z d row ia  zorgani 
zowało kon fe renc ję  prasową, 
na k tó re j szef a k c ji zw a lczan ia 
chorób w enerycznych d r  S u­
chanek podsum ował w y n ik i ak 
c j i  „W “  za ro k  ub ie g ły  oraz 
przedstaw ił p lan  p ra cy  na 
przyszłość.

W  ro k u  1948 ob ję to  ponad 
m ilio n  dw ieście  tys. osób ba­
dan iam i sero log icznym i, prze- 
leczono p e n icy lin ą  86 tys. o- 
sób, przeleczono in n y m i m eto­
dam i 144 tys. osób.

N a podstaw ie  dotychczaso­
w ych  doświadczeń M in is te r­
s tw o Z d ro w ia  opracowało 
szczegółowy p lan dalszego pro 
wadzenia akc ji.

W  p lan ie  tym , k tó ry  p rzew i 
du je  zbadanie w  ro k u  bież. 
2,5 m iln . osób, g łów n y naciśk 
położony zostanie na ośrodk i

przem ysłow e i  w ie js k ie  6 d u ­
żym  zagęszczeniu ludności.

Rów noleg le ze zw alczan iem  
chorób w enerycznych p ro w a ­
dzona będzie nada l szeroka 
akc ja  uśw iadam ia jąca  i  p ro pa ­
gandowa.

N a prow adzen ie a k c ji „W “  
w  ro k u  1949 p rze w id z ia no  su­
mę 600 m iln . zł, a w  p lan ie  
6- le tn im  ponad 2 m il ia rd y  zł.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u le : K o m ite t  

N a k ła d  R.S W ..P rasa “

R edakcja:
W a rsza w a , u l S m o lna  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł za g ra ­
n ic z n y  8-82-05. D z i* ł m ie i=kJ 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79

C e n tra la - 8-82-29 8-51-04 8-62-05 
8-57-62. 8-57-84 

P R E N U M E R A T A :  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  zł 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na le ć e n  adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczna  

zł 300 -
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  pod a ć  d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres .
A d m in is tra c ja : W arszawa, ul.

S m o ln a  13. teY 8-2P-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  ł  O g łosze ń : 8-5023. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R ?W  
„P ra s a " ,  u l.  S m o lą *  10 

___________ B -79357
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Lekkoatletki polskie przegrywają 
mecz z CSR 36 >59 pkt.

D A N IA -P O L S K A  2:1
Polacy m ieli okazję do rehabilitacji

m A m

K R A K Ó W . —  M iędzypań­
s tw ow y  mecz le k ko a tle tyczn y  
d ru żyn  żeńskich Czechosłowa- 
c j i  i  P o lsk i zakończył js*ę zw y 
cięstw em  zespołu gości 50:36 
p k t. Z aw odn iczk i CSR zw yc ię  
ż y ły  , w  ośm iu kon ku re nc ja ch ; 
odda jąc jedyne  pierw sze m ie j 
sce w  skoku  w  da l Polce Gem 
bolrsówmie.

Zawody, k tó re  m ia ły  bardzo 
uroczystą oprawę, s ta ły  na do­
b ry m  poziomie, czego dowo_ 
dem jest uzyskan ie  now ych  
re ko rd ó w  Czechosłow acji w  
rzuc ie  dyskiem  i  rzuc ie  osz­
czepem. F a ta lna zm iana p rzy  
sztafecie 4x100 m  oraz dosko­
na ła fo rm a  S icnerovej, zdecy­
dow a ły  o z w y c ię s tw ie  szta fe ty  
czeskiej, m im o, iż  P o lk i p ro w a  
d z iły  z przewagą 10 m  do trze  
cl.ej zm iany.

W y n ik i techniczne:
16Ó m : 1) S icnerow a (CSR) 

12,5, 2) M oderów na (Polska) 
13,2, 3) Adam ska (Polska),
Strafcoya (CSR);

pchnięcie k u lą : —  K o m a rko  
r a  (CSR) 12,75 m , 2) R regu lan 
k a  (Polska) 12.41 m , 3) Machac 
ko v a  (CSR) 11,6 m , 4) K o n i.  
kó w n a  (Polska). Kom>arkova 
uzyska ła  sw ó j w y n ik  w  p ią te j 
ko le jce , Bregulamka zaś w  o- 
s ta tn ie j;

skok w zw yż: —  1) M odrako 
va  (CSR) 145 m. 2) K ricze roya  
(CSR) 1,45 m , 3) Borow ców na 
(Polska) 1,45 m, 4) W iśniewska 
(Polska) 1,40 m.;

200 m : —  1) S ik lova  (CSR) 
27.1, 2) C ieś lików na (Polska)
27.7, 3) S trakoya  (CSR), 4)
Słom czewska (Polska);

Grupa czołowych lekkoa tle tę  k  po lsk ich  p rzygo tow a ła  się 
do meczu z Czechosłowacją na obozie tren ingow ym  

w C zerw ińsku  *

¿kok w  da i: V  Gem boli*
sówna (Poloka-, 5,26 m, 2) P ils - 
kova (CSR) 5,25 m, 3) G b u r. 
kóv«m  íPól&kí.) 5,22 m , 4) T e - 
sarzykova (CSR) 4,32 m. P o lk i 
p ro w a dz iły  do osta tn ie j k o le j­
k i. D op ie ro  os ta tn i skok P ils - 
k o v y  da ł je j d ru g ie  m iejsce 
przed G burków ną.

80 m  ptppł: —  1) Lom eka 
(CSR) 12,2, 2) P ilskova  (CSR) 
13,2, 3) G ościn iakówna (P o l­
ska) 13,4, 4) Fesków na (P o l­
ska). W  b iegu ty m  b y ły  dwa 
fa ls ta rty .

rz u t dyskiem : 1) Jungrova  
(CSR) 39,30 m. (now y re k o rd  
CSR), us ta lony ju ż  w  d ru g ie j 
ko le jce  rzu tów , 2) S tachovico- 
va  (CSR) 38,44 m., 3) W a jsów - 
na (Polska) 38,34 m., 4) D o ­
brzańska (Polska) 31,61 m.

rz u t oszczepem —  1) Z a top - 
kova  (CSR) 42,00 m , (now y re  
k o rd  CSR), 2) S tachow icz 
(Polska) 37,55 m ., 31 S inoradz- 
ka  (Polska) 37,43 m., 4) B u r ia  
aova (CSR) 33,52.

sztafeta 4x100 m. —  1) CSR 
(K ricze rova , Lom ska, S ik lo va  
i  S icnerova) 51,3, 2) P o lik a
(Adam ska, G burków ną, Mode 
ró w n a  i  G em bolisówna) 52,0. 
A dam ska zdobyła na swej r y ­
w a lce  ponad 10 m. przew agi, 
ale G bu rków ną  dokonała fa ­
ta ln ie  zm iany, przez co d y ­
stans zm ala ł p ra w ie  do po ło­
w y. Następnie M oderów na u -  
zyskała nad S ik lovą  k i lk a  m e 
tró w  przew agi, lecz znów  fa ­
ta ln a  zm iana z G em bolisów - 
ną oraz szybka S icnerova, za­
decydow ały o zw yc ięs tw ie  
Czeszek.

Mecz. D an ia  — Polska zbiegł 
5 z uroczystością jub ileuszu  

30-lecia PZPN. S krom na u ro ­
czystość jub ileuszow a  bez 
m ów  i  toastów, k tó re j św iad ­
ka m i b y ła  40.000 w id o w n ia , 
m ia ła  je d n a k  g łęboką w y m o ­
wę. P ZP N  z o k a z ji swej u ro ­
czystości n ie  zapom nia ł o obo­
w iązku  propagow an ia  p i łk i 
nożnej na w s i i  ja k o  „boga ty  
w u jaszek“  w  sporcie po lsk im , 
o fia ro w a ł 100 p iłe k  Lu do w ym  
Zespołom S po rtow ym  z 14 o - 
k ręgów  p iłk a rs k ic h . W ręcze­
n ia  p iłe k  de legatom  L Z S  przy 
b y ły m  z całego k ra ju ,  doko­
n a li cz łonkow ie  p re zyd ium  
P ZP N  p rz y jm u ją c  w  zam ian o - 
f ia ro w a n y  przez L Z S  p ię xn y  
proporzec. Podczas te j uroczy­
stości w ręczono rów n ie ż  
100.000-nemu zare jestrow ane­
m u w  P Z P N  zaw od n iko w i 
H e n ry k o w i G ąsio row skiem u z 
ZS „Z w ią zko w ie c " w  T om a­
szowie M azow ieck im  e k w ip u ­
nek sportowy. Gest P Z P N  w i ­
dow n ia  oceniła na leżycie h u ra  
ganem oklasków .

Gorące pow itan ie  zaw odników
P u n k tu a ln ie  o godzinie 18 

na bo isko S tad ionu WP. sta­
rann ie  przygotow ane do spot­
ka n ia  m iędzypaństwowego, 
w b ieg ły  obie d ru żyny , by  za 
c h w ilę  stanąć do w a lk i,  w  k tó  
re j Polacy ch c ie li osiągnąć re  
Wanż za ciężka porażkę w  K o ­
penhadze. , W ido w n ia  p rz y w ita  
ła  gorąco obie reprezentacje .

Rumunia prowadzi 3 :2  
w meczu teuisowym z Polską

P o p rze rw ie , w yw o ła ne j nie 
po m yś ln ym i w a ru n ka m i a tm o­
s fe rycznym i (deszczem), w  Bu

PZPN n  — Lublin  
5 : 3  ( 3 : 1 )

L U B L IN . W  niedzie lę  druga 
reprezentacja P ZP N  pokonała 
reprezentację L u b lin a  5:3 (3:1) 
B ra m k i d la  zwycięzców zdoby 
l i :  T ram pisz i  K rasó w ka  —  
po 2, B rzeski I I  —  1, d la  L u ­
b lin a : W esołowski, Różyło i  
B aranow ski — po 1.

G ra stała na. do b rym  pozio­
m ie. Przez pierwsze 10 m in . 
p rzew aża li gospodarze, k tó rz y  
rów n ież m ie li w ięce j zg ry  w  
d ru g ie j po łow ie  meczu przez 
początkowe 20 m in . U  zw y­
cięzców w y ró ż n ili się K rasó w  
ka, B rzeski I I  i  T ram pisz, u 
pokonanych: Różyło, W esołow 
sk i i  C ieśliński.

kareszcie został w znow iony 
m iędzypaństw ow y mecz te n i­
sowy R um un ia  —  Polska'. Jak 
w iadom o, w  p ie rw szym  dni-u 
ten is iśc i nasi pon ieś li 2 po raź, 
k  (P ią tek  p rzegra ł z V iz iru , a 
Skonecki z C aralu lisem ).

W  dalszym  c iągu m eczu ro ­
zegrano g rę  podw ójną, k tó ra  
przyn ios ła  trze c i p u n k t gospo 
darzona. P ara  po lska Skonec­
k i,  'Bełdowsfki p rzegra ła  z  pa­
rą  C ara lu lis, S zm id t 2:6, 4:6, 
1:6.

W  grze po jedyńczej ko b ie t 
J. Jędrze jow ska w y g ra ła  z  Ru 
rm iriką  Staneescu 6:4, 6:4, zdo­
byw a jąc  p ie rw szy  p u n k t d la  
Polski.

W  grze m ieszanej pa ra  na ­
sza Jędrzejowska, Skonecki 
zdobyła d ru g i pu nk t, w y g ry w a  
jąc  z parą W erthe im , C ara lu - 
l«s 8:6, 6:2. N a jle p ie j g ra ła  Ję­
drzejowska.

Obecny stan m eczu 3:2 dla 
R um un ii.

Po odegraniu h ym n ó w  pań­
stw ow ych D a n ii i  P o lsk i, go­
spodarze p o w ita li gości i  do­
konano w y m ia n y  . k w ia tó w  i  
upom inków , p rzy  czym  k w ia ty  
o trzym a ł rów n ież  g łów ny sę­
dzia zawodów Nem covsky z 
Pragi.

W  loży  honorow e j m iejsca 
za ję li członkow ie  Rządu, z p re  
m ie rem  tow . Józefem  C yran ­
k iew iczem  na czele, dy r. 
G U K F  tow . pos. M o tyka  i  in n i 

N a meczu obecny b y ł ró w ­
nież am basador ZSRR —  L e - 
b ied iew  oraz cz łonkow ie  po­
selstwa duńskiego. „

D ru żyn y  stanęły do meczu 
w  następujących składach: 

Dania: Nielsen, K oppen — 
Petersen, P iłm a rk  —  Hansen—  
Jens-en, F ranser —  Recteen- 
d o r ff  —  Petersen, P raest —  
Lundberg  —  Lyngsaa.

Polska: R yb ick i, G ędłek —  
B a rw ińsk i, Suszczyk —  P a r- 
oan —  Brzozow ski, K o k o t I I  
—  Gracz —  Soodzieja w  K o ­
h u t -— M~moń,

D w ie  fazy g ry
Przed opisem przebiegu g ry  

podam y k ilk a  ogólnych uw ag 
o meczu ja ko  całości i  zarnali 
■pijemy grę poszczególnych za 
w odn ików . Mecz w czora jszy 
m ia ł dw ie  różne fazy. Do prze 
rw y  reprezentacja P o lsk i m ia  
ła całkowitą inicjatywę w  
swoim  rę ku  i  80 proc. z gry, 
W okresie p rzew ag i napad poi 
sk i m ia ł k ilk a  św ie tnych  za­

grań, pozbaw ionych jednak 
skutecznego w ykończenia . Ten 
okres g ry  cechuje po lską d ru ­
żynę am bicja , o fia rność i chęć 
w a lk i. Na t le  w ym ien ionych  
zalet P o laków , Duńczycy w y ­
d a w a li się pow o ln i, m ało -  
a m b itn i i  w p ro s t n iem raw i. A  
ia k  się późnie j okazało, to  zlu 
dzenie, gdyż goście ko n d y c y j­
n ie  dop isa li i  po p rze rw ie  w  
zupełności opanow a li sytuację. 
W  p ierw sze j części g ry  m y l i ­
śmy szanse na uzyskanie zw y 
cięstwa i  odnieśliśm y je  w  sto 
sunku 1:0, ale rezu lta t ten b y ł 
n tow ysta rcza jący i  n ie  odpo­
w iada ł naszym  m ożliwościom.

Polacy po p rze rw ie  słabi
W  d ru g ie j po łow ie D uńczy­

cy i  w e rw ą  i  zagubionym  
przed p rze rw ą tem pem  prze­
w yższa li Polaków , k tó ry m  za­
b ra k ło  tchu , o czym  św iadczy 
fa k t, że napadow i po lsk iem u 
n ie  uda ło  się w  ty m  okresie 
a n i razu przejść przez lin ię  
obrony. Duńczycy na tom iast 
g ra li z „gazem " —  może zby t 
ostro, i  dobrze w y k o rz y s ta li 
b łęd y  naszej de fensyw y, zdo­
b yw a ją c  dw ie  b ra m k i, decydu 
jące o ostatecznym  w y n ik u  
meczu. Polacy na tom iast nie 
u m ie li znaleźć wspólnego języ 
ka, akc je  napadu rw a ły  się. 
m ia ły  cha rak te r in d y w id u a ln y  
i  choć obaj nasi sk rzyd łow i 
g ra li żyw io łow o, je d n a k  m ało 
skutecznie. Łączn icy  dobrze 
k ry c i,  szybko t ra c il i  p i łk ę  i

DO

Imponująca defilada 6.000 młodzieży
na zakończeniu 

Sportowych Igrzysk Szkolnych
Ponad 15.000 w idzów  zebra­

ło  się na stad ion ie  W P, gdzie 
odbyło  się w  n iedzie lę u roczy 
ste zakończenie I  O gó lnopo l­
skich Ig rz y s k  S portow ych 
M łodzieży Szkolne j, połączone 
z okręgow ym  Ś w iętem  W. F. 
Na zakończenie Ig rz y s k  p rz y ­
b y li:  m in . ośw ia ty  d r  S krze­
szewski, przedstaw ic ie le
G U K F  z d y r. M o ty k ą  na czele, 
d y r. B iu ra  SP w  M in . O św ia­
ty  —  p p łk . P ią tk o w s k i oraz ko  
m endant w o j. SP —  p p łk . Po­
k rzyw a .

Uroczystość rozpoczęło prze 
m ów ien ie  m in . Skrzeszewskie 
go. Podziękow a ł .on nauczycie l 
s twu i  m łodzieży za prace, k tó  
re j rezu lta tem  b y ły  doskonałe, 
m im o tru d n y c h  w a run ków , 
w y n ik i uzyskane w  czasie 
Ig rzysk . Na zakończenie m in . 
Skrzeszewski zaapelował do U- 
czestn ików  zawodów, b y  prze 
n o s ili w  teren zdobyte na 
Ig rzyskach doświadczenia.

N astępnie zabrał głos dy r. 
G U K F  — poseł M o tyka , k tó ry  
w  sw ym  przem ów ien iu pod­
k re ś lił w ie lk ie  znaczenie 
Ig rzysk , n ie  ty lk o  d la  szkół, 
ale i  całego sportu  polskiego. 
M łodz ież szkolna stanow i bo­
w ie m  na jpow ażnie jszy n a ry ­
be k  d la  sportu  wyczynowego, 
a w y n ik i uzyskane w  zawo­
dach świadczą o wzroście tę­
żyzny fizyczne j w śród m ło ­
dzieży.

Po przem ów ieniach, przeszło 
6.000 m łodzieży przem aszero­
w a ło  przed loża honorową. Na 
nrzedzie każdej e k ip y  n ies io­
no transparen t z nazwa o k rę ­
gu. obok niego szły dziewczę­
ta  i  ch łopcy w  s tro jach  lu d o ­
wych. N a jlic z n ie j reprezento­
w any b y ł okręg w arszaw ski. 
Oprócz zaw odn ików  maszero­

w a ła  także m łodzież, k tó ra  
w ystąp iła  po de filadz ie  z poka 
zam i g im n a s tyk i zespołowej. 
D e filu jących  publiczność w i­
ta ła  en tuz jas tycznym i b ra w a ­
m i. B urzą ok laskó w  p rzy ję to , 
maszerującą na końcu ba rw n ą  
grupę żeńskich zespołów ta ­
necznych.

W  pokazach g im n a s tyk i r y t ­
m icznej w z ię io  ud z ia ł 2.500 
uczn iów  i  uczennic szkół śred 
n ich  oraz 1.700 dzieci w  w ie ku  
10 —  11 la t  ze szkół podsta­
w ow ych. W yko n a li on i szereg 
e fektow nych  ćwiczeń. P rzed 
występem  zespołów tanecznych 
m in . Skrzeszewski W ręczył na 
g rody i  d yp lo m y delegacjom  
zespołów w  k la s y fik a c ji ogól­
nej. O prócz pucha rów  i  sta­
tuetek, w yróżn ia jące się zespo 
ły  o trzym a ły  w ie le  nagród 
prak tycznych  ja k : apara ty  ra  
d iow e i  fo tograficzne, ks iążk i 
i  sprzęt sportowy.

N astępnie odby ły  się w ystę 
py  żeńskich zespołów tanecz­
nych, oparte  na m otyw ach tań 
ców  ludow ych. Doskonałe w y ­
konan ie  i  ba rw ne s tro je  stwo 
rz y ły  udane w idow isko  i  zna­
la z ły  szczere uznanie u  p u ­
bliczności. _ k tó ra  nagradzała 
w ykonaw ców  długo n ie m ilkn ą  
cym i ok laskam i. Po zakończe­
n iu  pokazów  m in. Skrzeszew­
sk i d z b k o w a ł osobiście k ie ­
ro w n ic tw u  ćwiczeń tych  zesoo 
łó w  za przygotow anie  ta k  uda 
nych występów . T rzy  uczenni 
ce w rę czy ły  m in. Skrzeszew­
skiem u wieniec, u w ity  ze zbóż 
i k w ia tó w  polnych. Na zakoń­
czenie m m . Skrzeszewski jesz 
cze raz podziękow ał nauczy­
c ie ls tw u  i  m łodzieży szkolnej 
za w łożona pracę i  po g ra tu lo ­
w a ł im  sukcesu, ja k im  n ie ­
w ą tp liw ie  b y ły  Ig rzyska  — re

zu lta t te j pracy. Po ogłosze»iu 
zam knięcia zawodów odegra­
no h ym n  m łodzieżow y, do 
ozym p rzy  dźw iękach hym n u  
państwowegb uczn iow ie  opu­
śc ili flagę  z masztu.

W w y n ik u  d w ud n io w ych  
rozg ryw ek pierw sze m ie jsce 
w  Ig rzyskach  zdoby ł K ra k ó w  
805,5 pkt., przed Łodzią  —  798 
ok t, W arszawa —  721 p k t, Po 
m orzem  —  695 p k t, K a to w ica  
m i —  630 p k t  i  Poznaniem  — 
593 p k t.

P u n k ta c ja  poszczególnych 
ko n ku re n c ji:

le kko a tle tyka : . 
dziewczęta: 1) K ra k ó w  — 

148 p k t. 2) W roc ław  —  123 
pkt., 3) T o ru ń  —  12)1 pk t.;

ch łopcy: 1) K a tow ice  —  106 
pkt., 2) Łódź —  178 pkt., 3) Po 
znań —  171 pk t.; 

p ływ an ie :
dziewczęta: 1) K a tow ice  — 

163 pkt., 2) Łódź —  143 pkt., 
3) Poznań —  139 p k t.;

ch łopcy: W arszawa —  172
pkt., 2) Łódź —  145 p k t ,  3) 
K ra k ó w  106 p k t ;  

s ia tków ka :
dziewczęta: 1) T o ru ń  —  100. 

pk t., 2) Gdańsk —  88 p k t ,  3) 
K ie lce  —  76 p k t.;

ch łopcy. Łódź —  100 pkt.. 2) 
G dańsk —  88 pkt., 3) W arsza­
w a  —  76 pk t.; 

koszyków ka:
ch łopcy. 1) T o ru ń — 100 pkt.. 

2) K ra k ó w  —  83 pk t., 3) L u .  
b l in  —  76 pkt., 

szczyptom  ia k  —  chłopcy: 1) 
K ra k ó w  —  100 pk t., 2) Łódź— 
88 pkt., 3) W roc ła w  76 pk t.;

jo rd a n ka  —  dziewczęta: (po 
za konkursem ) 1) W arszawa 
—  100 pkt., 2) K ra k ó w  —  88 
pk t., 3) T o ru ń  —  76 pk t.

n ie  p o t ra f i l i  w y ro b ić  sobie 
z y c ji do strzałów .

Ocena po lsk ich  zaw odników
Jeżeli chodzi o całość g ry  

d ru żyny  po lsk ie j, to  trzeba 
stw ie rdz ić , że Polacy n ie  za­
w ie d li i  zag ra li na  poziomie, 
co oczyw iście n ie  zw a ln ia  nas 
od obow iązku k ry tyczn e j oce­
n y  poszczególnych zaw odni­
ków . R y b ic k i w  bram ce m ógł 
przeszkodzić w  zdobyciu  przez 
D uńczyków  p ierw sze j b ra m k i. 
O baj obrońcy, k tó rz y  bardzo 
o fia rn ie  p racow a li, m ie li ró w ­
nież w ie le  słabych m om entów .

a wysokości zadania stanęli 
Parpan i  Suszczyk. N a js ła b ie j 
w yp a d ł pom ocn ik Brzozowski. 
W  napadzie zadow o lił Spodzie 
ja , k tó ry  g ra ł p rzy tom n ie  i  
rozdz ie la ł p i łk i  łączn ikom  i  
skrzyd łow ym , p ra c o w ity  ja k  
z w yk le  Gracz strze la ł bardzo 
m ało i  n ie  znalazł zrozum ien ia 
u swego skrzydłowego. K o k o t 
XI aby znaleźć stałe m ie jsce w  
rep rezentacji, m usi pozbyć się 
p ro w in c jo na lne j m an ie ry  nad­
m iernego w ózkowania, kończą 
czącego się stale u tra tą  p i łk i.  
Poza ty m  zaw odnik  ten m usi 
na liczyć się b ic ia  rzu tó w  roż­
nych i  grać w ięcej zespołowo.

Lundberg  na jlepszy na bo isku
D uńczycy zadem onstrow ali 

nam  dobre wyszko len ie  tech­
niczne, grę g łow ą oraz p recy­
zyjne m ię k k ie  podania z ła t ­
wością. p rzy jm ow a ne  przez ad 
resata. Z  re g u ły  n ie  w d a w a li 
się w  p o je dynk i, p i łk i  n ie  prze 
trz y m y w a li lecz szybko odda­
w a li ją  p ó łg ó m y m i prze rzuta­
m i fo rsu jąc  s iln ie  skrzyd ła. 
N a jlepszym  ic h  zaw odn ik iem  
a jednocześnie na jlepszym  na 
bo isku b y ł le w y  łączn ik  
Lundberg , k tó ry  często zm ie­
n ia ł pozycję i  s trze la ł rów n ież 
i  z prawego skrzyd ła. Ś rodko­
w y  P raest m ia ł ciężkie za­
danie dz ięk i tem u, iż  stopował 
go w yższy o g łowę Parpan, Z  
obu skrzyd łow ych  lepszy le w y  
Lyngsaa, d o b ry  biegacz. Ś rod­
ko w y  pom ocn ik Hansen często 
p rzeg ryw a ł w  po jedynkach z 
naszym i napastn ikam i, jednak 
w yw ią za ł się ze swego zada­
nia. T r io  defensyw ne n iepew ­
ne w  p ierw sze j po łow ie , po 
p rze rw ie  g ra ło  bez zarzutu. 
N aw et doskonały b ram karz  
N ielsen m ia ł do p rze rw y  chw i 
le słabości a  jedną z n ich 
Polacy w y k o rz y s ta li i  zdobyli 
bram kę.

Wrzesiński mistrzem szosowym 
Polski

CZĘSTOCHO W A. P ią ty  Po 
w o jn ie  w yścig  o szosowe m i­
strzostw o P o lsk i, rozegrany 
na tras ie  Częstochowa — 
P io trk ó w  —  Częstochowa d łu ­
gości 176 km , zgrom adził na 
starcie na jlepszych ko la rzy  
po lsk ich . Pogoda nie  sprzy ja ła  
zaw odnikom , od rana bow iem  
m ży ł deszcz,. czyniąc jezdnię 
oślizgłą i  niebezpieczną.

Pó łm etek w  P io trk o w ie  m i­
ja  ja ko  p ie rw szy  Sałyga, za 
k tó ry m  zna jd u je  się grupa, 
składająca się z 30 zaw odni­
ków . T\> 100 km  uc ieka ją  K a ­
n i a k  i W rzesiński, zosta ją je d ­
nak dogonieni przed Radom ­
skiem. G rupa czołowa m a le je  
teraz do 16 zaw odników . G ru ­
pa ta  w pada razem  na u lice

Częstochowy. W  ostre j walce 
na fin iszu  zw yc ięży ł W rzesiń­
ski „P o lo n ia " (W arszawa) w  
czasie 4:32,19 godz. Ten sam 
czas m a ją : 2) Czyż „G w a rd ia "  
(W arszawa), 3) R zeźnicki „P o ­
lo n ia " (W arszawa), 4) W yg lą ­
da „R u ch “  (Chorzów), 5) M o ty  
ka (K rakó w ).

S ta rto w a ło  53 zaw odników —  
ukończy ło  w yścig  38. Zw yc ięz­
ca m ia ł ‘ przecię tną szybkość 
38,7 km /godz.

W yścig d la  ka rtow iczó w  
zgrom adził na starcie 54 za­
wodników .. P ie rw szy p rz y b y ł 
M u ro w a n ie ck i (ŁK S  „W łó k ­
n ia rz " —  Łódź), osiągając czas 
1:24,16.

Mieloch zdobywa „Złoty Kask44
Na torze tra w ia s tym  w  Ł a ­

w ic y  pod Poznaniem  rozegra­
n y  został 10 -ty  z rzędu w yścig  
m o tocyk low y  o „Z ło ty  kask “ , 
zorgan izow any przez M o tok lub  
„U n ia “  (Poznań).; N ie  s ta rto ­
w a li zapow iedzian i Czesi D o- 
leha l i  Sedlak, ja k  i  znan i m o­
to cyk liśc i po lscy: Ż y m irs k i, 
D ąbrow sk i, B ru n  St. oraz H en- 
nekow ie. W yścig w zbudz ił o - 
grom ne zainteresowanie, g ro­
madząc w zd łuż  to ru  ponad 40 
tys, w idzów . B ezko nku ren cy j­
nym  okazał się Je rzy  M ie loch  
„G w a rd ia " (Poznań), k tó ry  na 
sw ym  N o rton ie  w  biegu f in a ­
ło w ym  u s ta lił no w y  re k o rd  to ­
ru  14:01,8, zdobyw ając ty m  sa­
m ym  na własność „Z ło ty  kask“ .

Doskonale spisał się M a rk ó w  
sk i (Okęcie —  W arszawa), ja ­
dący na „T r iu m p h ie “ . M a r­
k o w sk i rów n ież  uzyska ł w  b ie  
gu f in a ło w y m  czas lepszy od 
dotychczasowego reko rdu  to ­
ru  —  14:14,9.

W  poszczególnych katego­
r ia ch  w y n ik i b y ły  następujące:

W  k a t  do 130 ccm, trasa 
21 km . 1) Szczurowski —

„G w a rd ia “  (Bydgoszcz) na 
D K W  17:29,4.

W  ka t. na  250 ccm  zw yc ięży ł 
M a rk o w s k i (Okęcie —  W ar­
szawa) w  czasie 17:08,1 m in .

W  k a t  do  350 ccm : 1) B u ­
kow sk i „G w a rd ia “  (Poznań).

B ieg  w  ka t. ponad 350 ccm  
b y ł bardzo em ocjonujący. Po 
zaciętej w a lce  zw yc ięży ł M ie ­
loch w  czasie 14:527 przed M a r 
kow sk im  —  14:53. N a trzec im  
m ie jscu up lasow a ł się F a l­
k o w sk i ( k M  Św iebodzin) z 
czasem 16:19 m in .

Do biegu fina łow ego zakw a­
l i f ik o w a li się M ie loch , M a r­
k o w s k i oraz w  ka te go rii do 
350 ccm B ukow sk i, C zern ik  i  
A n ton iew icz. Jako  frie rw sze  
w y ru s z y ły  m aszyny do 350 
ccm, p rzy  czym  prowadzen ie 
o b ją ł z m ie jsca B uko w sk i. O 
po łow ę okrążenia późnie j w y ­
ru s z y li M ie loch  i  M a rko w sk i. 
Na 6 -ym  okrążen iu  M ie loch, 
dz ięk i b ra w u ro w e j jeździe, w y ­
sunął się na czoło, kończąc 
bieg w  doskona łym  czasie 
14:01,8, 2) M a rk o w s k i na T r i ­
um ph ie  14:14,9, 3) A n to n ie w icz  
na N orton ie .
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B i i n z A
Tłum . St. Strumph- W ojtk iew icz

Dumas w a lczy ł ze -śmiercią co dzień, co godzina. 
W iedzia ł, że rzeczą na jw ażn ie jszą jest n ie  ustąpić 
an i na piędź; rozm a w ia ł ze w szys tkm i up rze jm ie , 
s ta ra ł się dokładn ie  m yć, chociaż b y ło  to p raw e  nie  
m ożliwe- w  dalszym  ciągu rozm yś la ł o swych p ra ­
cach. Książek n ie  by ło ; p ro fesor c ie rp ia ł z tego po­
w o du  i  p rzypom ina ł sobie to, co przeczyta ł daw ­
n ie j. Często pow tarza ł słowa Pascala: „C z łow iek  
jes t jedyn ie  trzc iną , czymś na jb a rdz ie j k ru ch ym  
spośród wszystkiego co is tn ie je , ale jest to  trzem a 
m yśląca. Zabić go może k ro p la  wody. A le  je ś li na­
w e t wszechśw iat sprzym ierzy się p rzec iw ko  niem u, 
to  jednak  cz łow iek będzie sta ł w yże j, n iż  jego m o r­
dercy- a lbow iem  jest on w  stanie uśw iadom ić sobie 
śm ierć, podczas gdy ślepe s iły  pozbawione są św ia­
domości. A  zatem  cała nasza godność i  w artość po­
lega na m yś le n iu “ ... P od trzym yw a ł na duchu to w a ­
rzyszy nieszczęścia, w iedz ia ł, że Koosta trzeba roz­
weselić i  opow iada ł m u  m a rsy łijs k ie  anegdoty, 
Czecha F ranca w p row a dza ł w  zagadnienia w spó ł­
czesnej a n tro po log ii; z pa ryżan inem  D ucray p rzy ­
po m ina ł sobie nazw y w szystk ich  s tac ji paryskiego 
m e tro  od I ta lie  do E to ile . C hc iw ie  poch łan ia ł wszyst 
ko, co p rzypom ina ło  o w ie lu  ob liczach skom pliko­
wanego współczesnego życia. W  ba raku  przebyw ał 
ro s y js k i o fice r Jew stign ie jew , k tó ry  d w u k ro tn ie  
p ró bo w a ł ucieczki z obozu jeńców  w o jennych . D u ­
mas zap rzy jaźn ił się z n im . zaczął uczyć się po ro ­
sy jsku , w y p y ty w a ł Jew stign ie jew a a  sysierr, norm- 
o obyczaje p lem ien ia  N ienców , o ba le t m oskiew ­
sk i. Starego profesora c iekaw iło  absolutn ie  w szyst­
ko. D e la rt hodował przed w o jną  k ró l ik i na fe rm ie  
pod Tuluzą, J  Dumas chętnie s łucha ł jego opow ia­
dań o ty m  na ja k ie  t-o cho roby zapadają k ró lik i.  
M óg ł zainteresować się naw e t opow iadan iam i K o -

osta o jasnych liśc iach  ty to n io w ych , k tó re  o trz y m y  
w ano z S um atry, chociaż sam pro fesor n ig d y  cygar 
n ie  p a lił. P o d trzym yw a ł in n ych  samą sw oją w e w ­
nę trzną 'wesołością. R is ticz  m aw ia ł: „N a  jednym  
końcu obozu jes t k re m a itir iu m . a na d ru g im  — D u ­
ma« —  pro fesor rep rezen tu je  tu  życie” .

B y ł to  n iespoko jny dzień wczesnej w iosny, słońce 
ju ż  dogrzewało, ale z gór -wdało ch łodnym  w ia trem . 
Dumas i  K oost o trz y m a li rozkaz w yn ies ien ia  t r u ­
pó w  z ba rakó w  do k rem a to riu m . Dum as spoglądał 
w  tw a rze  u m a rłych , z k tó ry c h  p o w o li w ytoczono 
całą radość, k re w , życie; pośród tych  u m a rły c h  b y ­
l i  i  F rancuzi, i  Rosjan ie , i  Serbow ie, i  Polacy, b y ły  
tw a rze  smagłe, b lade. P ra w ie  wszyscy b y l i  m łodzi... 
Dum as nagle poczuł śm ie rte lne  zmęczenie, serce m u 
zam ierało, tw a rz  m u  się p o k ry ła  potem. A le  w ła ś ­
n ie  podszedł do niego dz ies ię tn ik , n iem ie ck i kom u­
n is ta  E rich , k tó rego  wsadzono jeszcze w  czterdz ie­
stym  p ierw szym . C ichym  głosem rzek ł:

— R osjan ie w esz li do R um unii...
I  Dumas znow u poczuł- że żyje . Jeżeli R osjan ie

przem aszerow ali od W o łg i do P ru tu , to  n ied ługo  
będą i  tu ta j.  T rzeba doczekać!...

K iedyś  pow iedz ia ł E r ic h o w i o  A n n ie  —  chcia ł 
podkreś lić  przez to, że spo tyka ł porządnych N iem ­
ców. E rich  w estchną ł:

— Nas jest bardzo n ie w ie lu .-
Dumas zaczął go pocieszać, ja k  n iegdyś pocieszał 

Annę:
—  Późnie j będzie w ięce j. Ważne je s t co innego 

— m im o wszystko istn ie jecie ... N iem oż liw e  są dziś
tego rodza ju  granice, żeby w  je dn ym  k ra ju  k ró lo ­

w a ł w ie k  dw udziesty, a w  in n y m  dziesią ty. W ojna 
zm ieni, dużo. C i dw uw yrazow cy ju t  p rzepad li. To 
znaczy, że N iem cy znów się nauczą m yślenia...

Dumas uśm iechnął się —  R os jan ie  ju ż  te raz ich 
tego nauczą i  to solidnie, ale tego E ric h o w i n ie  po­
w iedzia ł- w zruszy ł go ten w ychudzony i  u p a rty  
N iem iec; sobie samemu pro fesor m ó w ił: .na tu ra ln ie , 
n ie  m a ‘ ich  w ie lu , ale jeden la k i jest ba rdz ie j w a r­
tośc iow y n iż  tysiąc innych , k tó rz y  spokojn ie  w ty k a

ją  rrpo ją  kartiikę do u rn y , a następn ie id ą  na .obiad. 
K om un iśc i posiadają m oc w ew nę trzną  —  można 
narwet n ie  pytać o to, czy k toś jes t kom un is tą  czy 
też n ie  —- pozna je się od razu: zachow ują  się do ­
brze, dopom agają towarzyszom , nde poddają się roz 
paczy. Z  pewnością zachow yw a li się w  podobny spo 
sów p ie rw s i chrześcijan ie  w  ty c h  chw ilach- gdy n.ie 
chodziło o postaw ienie św ieczki, lecz o w y jśc ie  na 
arenę z tygrysam i... Rosjan ie  pokaza li św ia tu , do 
czego jest zdo lny cz łow iek, je że li ty lk o  xna poczucie 
w łasne j słuszności...

Esesman Ha gen b y ł w  o b rz y d liw y m  hum orze: 
dow iedzia ł się tego rana, że oberscharfuh re r K loss 
zam ierza go w ysłać do F ra n c ji. N a tu ra ln ie , że F ra n ­
c ja  n ie  je s t n a jfp rs z y m  m iejscem , ale wszyscy m ó­
w ią, że w  ty m  ro k u  la te m  rozpoczn ie się tam  w o j­
na.,. W ięc Hagen czu ł do F rancuzów  niena-wiść: ła j ­
da k i jedne, czeka li cz te ry  la ta , a teraz z pewnością 
zaczęli być czupum i....

Przeprowadzono apel. W ięźn iow ie  ba raku  niero- 
boczego stanę li w  dwuszeregu; sk rzyd łow ym  . w 
pierw szym  szeregu był pro fesor Dumas. Hagen pod 
szedł do niego i  n ie  m ów iąc an i słowa uderzył go 
pa łką . Dum as n ie  zm ie n ił wyrazu twarzy. Hagen 
uderzył raz jeszcze pro fesora*! krzyknął;

— N o i  czemu m ilczysz? M ożna b y  pom yśleć, że 
n ie  zwracasz uw ag i, k ie d y  c ię  łup ią?

—  S taram  się n ie  zwracać na to  uw ag i — spokoj­
n ie  od rzek ł Dumas. —  Z b y t d ługo ju ż  ży ję  i  myślę, 
żeby nadawać tem u ja k ie k o lw ie k  znaczenie.

Hagen szybko odszedł na bok; w yd aw a ło  m u  się, 
że starzec zbzikow ał, a Hagen ba ł się w a ria tó w  od 
czasów dziecinnych.

W ieczorem  Koost spy ta ł profesora:

—  Ja k  pan zdo ła ł się pow strzym ać od k rzyku?
— M óg łby  uderzyć m nie  sto razy, a n ie  k rz y k n ą ł 

bym - bo nie  chciałem  krzyczeć. S łucha j pan, to  ju ż  
trzys ta  la t tem u Pascal zrozum ia ł: zabić mogą, 
ale je ś li ja  myślę, to  są wobec m nie  bezsilni...

(dL c. a j

Kempówna zajęła pierwsze miejsce 
w zawodach na Żarze

się

K o k o t strzelcem  b ra m k i

Grę rozpoczęli Duńczycy g ra ­
jąc p rzec iw  w ia tro w i. P ie rw ­
szy ich  a ta k  załam uje się na 
naszej obronie, k tó ra  p rze rzu­
ca p iłk ę  na pole gości. W  5 m. 
zdenerwow any b ra m karz  D u ń ­
czyków  N ielsen k ie ru je  p iłk ę  
na róg. Polacy rzu tu  n ie  w y ­
korzystu ją . W  c h w ilę  później 
K o h u t sam p rze b ija  się i  strze­
la w  aut. W  9 m. Duńczycy od­
da ją p ie rw szy s trza ł na b ra m ­
kę polską, s trza ł jednak chybia 
b ra m k i. N ieco późnie j a tak 
po lsk i gości pod b ram ką  D an ii 
i M am oń oddaje na jładn ie jszy 
s trza ł dn ia , k tó ry  N ie lsen z 
trude m  w y b ija  na róg. Odtąd 
następuje przewaga Polaków, 
k tó rzy  „duszą“  a goście b ro ­
nią  się rzu ta m i różnym i. W  
22 m. Spodzieja ostro strzela, 
N ielsen łap ie  p iłk ę  i  wypuszcza 
ją  z rąk . N ieste ty  n ie  by ło  n i­
kogo z P olaków , aby p iłk ę  do­
b ić  do s ia tk i. Pow sta je  znowu 
znakom ita  sytuacja  do napadu 
polskiego, ale M am on n iepo­
trzebn ie w yb ie ra  p iłk ę  Spo- 
dzie i i  s trzela beznadzie jn ie w  
au t .Dopiero na_ m in u tę  przed 
przerw ą M am oń cen tru je  do 
K ohuta , k tó ry  strzela. B ra m ­
karz słabo odb ija , p iłk ę  p rz e j­
m u je  K o k o t i  z odległości dw u 
m e trów  umieszcza ją  w  siatce. 
Na w id o w n i w ybucha o lb rzym i 
entuzjazm .

D w ia  b ra m k i w  4 m inu tach

Po p rze rw ie  obraz g ry  się, 
zm ienia. Duńczycy g ra ją  z 
w ia tre m  i  przechodzą do p fen - 
syw y uw ieńczonej dw iem a 
b ra m ka m i s trze lonym i w  10 i  
14 m inucie . P ierwsza padła po 
da lek im  w yko p ie  Nielsena. P i ł ­
ka  przeszła ponad pomocą i  o - 
broną nasza, dopadł ją  Recken- 
d o rff, podp row adził pod b ra m ­
kę i  skutecznie s trze lił. R yb ic ­
k i za d ługo czekał z w yb ie ­
giem  i  p o zw o lił D uńczykow i 
na strzał. D rugą b ra m kę  zdo­
b y ł Lu ndbe rg  po rzucie  w o l­
nym  po dyk tow anym  „za rę ­
kę“  Brzozowskiego, ale ja k  u - 
trz y m u je  sędzia lin io w y  R u t­
kow sk i, Lu ndbe rg  m ia ł się 
zna jdować na po zyc ji spalo­
nej. Po tych  dw óch b ram kach  
D uńczycy a ta ku ją  w  dalszym  
ciągu, gra staje się ostra i  sę­
dzia odgw izdu je  w ie le  fa u li. 
D rużyna polska upada w y ra ź ­
n ie  na siłach, n ie  stać je j już  
w ięce j ha grę ofensywną. Z a­
w odn icy  nasi za d ługo p rze­
trz y m u ją  p iłk ę , i  sami s tw arza­
ją  groźne sytuacje. Mecz k o ń ­
czy się w y n ik ie m  2:1 d la  D an ii.

Przed meczem Dania — P o l­
ska rozegrano spotkanie P o l­
ska (Jun io rzy) — W arszawa 
(Jun io rzy) z w y n ik ie m  3:0 dla 
rep rezentacji Ju n io ró w  Polski 

L tn .

W  niedzie lę  odbyło  się na 
szybow isku na Żarze uroczy­
ste zam knięcie m iędzynarodo 
w ych  zaw odów szybowco­
w ych. Ogłoszono w y n ik i za­
w odów , w k tó ry c h  s ta rto w a li 
na jlepsi, p ilo c i szybowcow i 
Czechosłowacji, Węgier i  Pol­
sk i oraz jeden zaw odn ik  B u ł­
g a rii.

W y n ik i p rzedstaw ia ją  
następująco:

1) K em pów na (Polska) —: 
890 p k t „  2) Z ię te k  (Polska) — 
798 p k t., 3) S v in ka  (Czech) —  
687 pk t., 4) G óra (Polska) —  
681 p k t., 5) Haza (Czech.) —  
651 pk t., 6) Sebesta (Czech.) — 
613 pk t.

N a g r o d ę  d r u ż y n o w ą  z a  z w y
cięstw o zespołowo zdobyła 
Czechosłowacj a.

Dobre wyniki lekkoatletów ZSRR
T ra d y c y jn y  mecz lekkoa tle ­

ty  o m y  sześciu m iast U k ra in y : 
K ijo w a , C harkow a, Lw ow a , 
Odessy, S ta lino  i  Dnieprope- 
trow ska , w y g ra li le kkoa tlec i 
K ijo w a , zdobyw ając większość 
p ierw szych m ie jsc. Na zawo­
dach usta lono k ilk a  reko rdó w  
R e p u b lik i U k ra iń s k ie j oraz 
ogółnoradzieck i re k o rd  w  sko 
k u  w zw yż ju n io ró w . N ow y re  
ko rd  us ta n o w ił W ansowicz

(Odessa) w y n ik ie m  1,85 m. Po 
nadto  dobre w y n ik i uzyska li: 
Dagm an —  100 m. 10,6 sek, S i 
do rko  —  skok  w zw yż  1,91 m. 
Oba w y n ik i są n o w y m i re k o r 
darni U k ra in y . B u łan cz ik  p rze  
b ieg ł 200 m. w  23 sek., a K a ­
n a k i rz u c ił m ło te m  51,35 m. 
W  skoku o tyczce Denisenko 
uzyska ł w y n ik  4,10. W  b iegu 
na 100 m. kob ie t Adam enko 
uzyska ła czas 12.3 sek.

W  kilku  wierszach
S Z C Z E C IN . W  S zcze c in ie  ro ze ­

g ra n o  s p o tk a n ie  m ię d z y  re p re z e n  
ta c ja m t ju n io r ó w  P o z n a n ia  1 
S zczecina  z c y k lu  ro z g ry w e k  o 
p u c h a r  p rz e c h o d n i P Z P N -u . M ecz 
w y g r a l i  ju n io r z y  P o zn a n ia  w  stos. 
2:1 (0:0). W ię c e j z g r y  m ie l i  p o ko  
n a n i, k tó r z y  p rz e g ra li  z p o w o d u  
k o n tu z j i  b ra m k a rz a  T u s z y ń s k ie ­
go, je g o  zas t. W in ia rs k i  p o n o s i 
w in ę  za p uszcze n ie  d ru g ie j b ra m ­
k i .  B r a m k i d la  P o zn a n ia  u z y s k a li 
Z ie le n ie w ic z  i  M a ć k o w ia k , d la  
S zczecina  K u lc z y k .  S ę d z io w a ł 
S z le j fe r  ze S zczec ina . W id z ó w  
2 .000.

*
Z A B R Z E . W  mecziu o p u c h a r  

ju n io r ó w  P Z P N , . re p re z e n ta c ja  
O p o la  p o k o n a ła  re p re z e n ta c ję  D o i 
nego  Ś ląska  2:0 (0:0). P rz e z  c a ły  
czas g r y  d użą  p rz e w a g ę  p o s ia d a ­
ła  o  k la sę  lepsza te c h n ic z n ie  je ­
d e n a s tka  Ś ląska  O p o lsk ie g o , d la  
k tó r e j  b r a m k i z d o b y li K lu k o w s k i 
i  S k o w ro n e k . S ę d z io w a ł b . d o b rze  
S ku b ocz .

* '
W R O C Ł A W . W  m ię d z y o k rę g o -  

w y m  m e czu  p i ł k i  n o ż n e j P o zn ań  
z re m is o w a ł z W ro c ła w ie m  2:2 
(1:0), z d o b y w a ją c  b r a m k i p rzez  
C zap czyka  1 W o jc ie c h o w s k ie g o  I I ,  
W ro c ła w  zaś p rz e z  B o rk a  i  S zym  
czaka.

*
P R A G A . W  m ię d z y p a ń s tw o w y m  

m e czu  le k k o a t le ty c z n y m  C zecho­
s ło w a c ja  p o k o n a ła  R u m u n ię  
113:39 p k t .  N a  z a w o d a ch  n o w y  re  
k o rd  R u m u n ii  w  rz u c ie  k u lą  u -  
s ta n o w ił R a ica  w y n ik ie m  15,12 m .

♦
P R A G A . W  m ię d z y p a ń s tw o w y m  

tu r n ie ju  h o k e ja  na  t r a w ie  z w y ­
c ię ż y ł zespó l A rm in e n  (W ie de ń ) 
5 p k t . ,  r e p r .  CSR 4 p k t .  i  g n ie ź - 
n ie js k ą  „ S te l lą “ ^— 3 p k t.

S O P O T. N a  k o r ta c h  te n is o w y c h  
Z K S  „ O g n iw o "  w  S o p oc ie  o d b y ­

ło  s ię  s p o k a n ie  m ię d z y k lu b o w e  o
m is trz o s tw o  P o ls k i p o m ię d z y  Z K S  
„ O g n iw o "  a Z K S  „ O l im p ia "  (G ru  
d z ią d z ). M e cz  z a k o ń c z y ł s ię  z w y ­
c ię s tw e m  „ O g n iw a "  (S o p o t"  w  
s to s u n k u  12:1.

B Y T O M . W  to w a rz y s k im  m eczu  
p i ł k i  n o ż n e j „ P o lo n ia "  (B y to m )  
m im o , iż  w y s tą p iła  z t  re z e rw o ­
w y m i,  p o k o n a ła  n  L ig o w y  „C h e l 
m e k "  5:2 (4:0). B r a m k i  d la  „P o ­
lo n i i "  z d o b y l i :  C e g la re k  —  2 o - 
ra z  B u c z m a  I I ,  D a s ie w ic z  1 S z m y t 
• II p o  Je dn e j, D la  „C h e łm k a "  — 
Z a to rs k i  I  i  Z a to rs k i H I  p o  Jed­
n e j.

W  B y d g o s z c z y  ro z e g ra n o  w  n ie ­
d z ie lę  o g ó ln o p o ls k ie  re g a ty , b ę d ą ­
ce e lim in a c ją  do  m e c z ó w  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y c h  P o ls k a  — S zw e c ja  i  
P o ls k a  — C z e c h o s ło w a c ja . R ozeg ra  
n o  20 b ie g ó w , w  k tó r y c h  s ta r to ­
w a ło  o k o ło  30Ó z a w o d n ik ó w  z W a r  
s z a w y , K ra k o w a , P o zn a n ia , Szcze 
c in a , W ro c ła w ia , T o ru n ia , K a lis z a , 
W ło c ła w k a , K r u s z w ic y  i  B y d g o s z ­
c z y . O d p o n ie d z ia łk u  n a  to rz e  re  
g a to w y m  w  Ł ę g n o w ie  c z y n n y  b ę ­
d z ie  obóz k o n d y c y jn y  d la  34 w io ­
ś la rz y .

W  te g o ro c z n y m  tu r n ie ju  p ie śc i a r  
s k im  o  „ B łę k i tn ą  W stęgę  B a łt y ­
k u " ,  k t ó r y  o d b ę d z ie  się w  S opo­
c ie  w  czasie  Ś w ię ta  M o rz a , zapo ­
w ie d z ia ły  s w ó j u d z ia ł C zechos ło  
w ac.ia  i  W ę g ry , k tó r z y  p rz y ś lą  p e ł 
ne  ó se m k i.

W  K o p e n h a d z e  o d b y ł się w  n ie  
d z ie lę  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p i l  
k a r s k i  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  H o ­
la n d i i  i  D a n ii.  D u ń c z y c y  w b re w  
w s z e lk im  o c z e k iw a n io m  p rz e g ra l i  
2:1 i  ja k  s tw ie rd z a ją  k o re s p o n d e n ­
c i, g r a l i  n ie z w y k le  s łabo .

Wyścigi konne na Służewcu
W ynik i gonitw w dn. 1 8  i 1 9  bm.

S O B O T A
G o n . I :  1) D a m a c h , 2) H a ifa , to t. 

3G0, p o rz . 630.
G o n . T I :  1) L s f i te ,  2) S o b ie s ła w , 

to t .  900, p ó rz . 1500.
G o n . I I I :  1) H u ra g a n , 2) S a n ok , 

to t .  600 f r .  390 — 400, p o rz . 2.250.
G o n . IV :  1) L iw ie c ,  2) B o ja r ,  

to t .  510, f r .  330 — 390, p o rz . 1.140, 
t r ip le  3.420.

G o n . V : 1) G n ie w , 2) Ł a ń c u t,
to t .  420, f r .  360 — 570, p o rz . 1-260, 
t r ip le  2.070.

G on . V I :  1) C ezar, 2) A rg e n tu m , 
3) S i lv e r  K in g ,  to t .  780, f r .  420 — 
390 — 540, p o rz . 1.860, t r .  4.110.

G o n . V I I :  1) W id e ta . 2) K o ro -  
n ia rz , to t .  1.290. f r .  570, 430, p o rz . 
3.510, t r ip le  6.090.

G on . V I I I ■ 1) M ie c h  S m iło w s k i. 
2) W ie lk a  Z o rza , to t .  420, f r .  330, 
>00, p o rz . 690, t r ip le  7.020,

N IE D Z IE L A
G o n . I :  1) P i ła  (R a d g o w s k i), 2) 

G ir la n d a , zw . 1.830, f r .  390 i  330, 
p o rz . 3.360.

G o n . I I :  K a rc ia r z  (S ta s ia k ) — 
z w . 360.

G o n . III: 1) G a d m ir  (S ta s iak ), 
2) W a w rz y n  570, 330, 360, p o rz . 
1.290.

G o n . IV: z  p rze szk . Is th m u s  (Pa 
liń s k i) ,  S o k ó ł, z w . 510, 360, 420, 
p o rz . 1.080.

G on . V  n a g r . D e rb y  700.000.
1) B z c z e c tn  (E o g o b o w ic z ), 2) S trU  

m ie ń ; 3) R y m a n ó w , 4) T r ie s t,  zw . 
14.070, f r .  1.740 , 570 , 510.

G o n . V I :  i )  P ik a  (Z ie m ia ń s k i) ,  
2) L a b o r ,  z w . 990, f r .  630, 780. p o rz , 
3.960.

G on . V I I :  1) S i-B e m o l (W o jta s ), 
2) P o ś w is t, 3) J a s ta rn ia , 3,840, 630, 
510, 390, p o rz . 14.700.

G on . V I I I  1) M o n te  C asino  (Mi­
c h a lc z y k ) , 2) P a ras , z w . 830, 489, 
570, p o rz , 1.860,

*


